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Student Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 

śmiertelnie ranił żonę sierżanta i popełnił samobójstwo. 
Z Warszawy donoszą. 
Od dawna pp. .lózef Bogdański i Ste­

fan Ruszkowski by l i powiern ikami zako­
chanego przyjaciela, Szczepańskiego, słu­
chacza wyższej Szkoły gospodarstwa 
wiejskiego. 

Wszyscy trzej mieszkają na jedsnem 
P*ę*rzie domu n r . 55 przy ul icy Marszal-
wwstołej. 

M łody człowdiek 
kochał się w żonie sierżanta 

Wojsk lotniczych Franciszka Jarnuiżyka 
w 24-letniej panii Stcfanji . 

' Przy jac io łom swoim pokazywał jej fo­
tografię, odczy tywa ł im wiersze, pisane 
t u p a n i swego serca. 

Początkowo przyjaciele lekceważyl i 
te zwierzenia młodzieńca, ale gdy wczo­
raj o g. 6 po poł. Szczepański n iezwykle 
podniecony po wyp ic iu większej ilioścd al­
koholu, wyb ieg ł od przyjació łk i z fatal­
nym ok rzyk iem: „ M ą ż jej wczora j wy je ­
chał na urlop, muszę z nią dziś skończyć" 
— pp. Bogdański i Ruszkowski postano-
wMi przeciwdziałać nieszczęściu. 

Wiedząc, że Szczepański pojechał na 
lotnisko wojskowe, gdzie mieszkali sńer-
żantostwo — młodzi ludzie tam popędzili 
flaiksówką i w mieszkaniu pp. Jarmuży-
k ó w zastali taką scenę: dokoła stołu ucie­
kała p. sierżantowa, a za nią 

student z rewo lwerem. 

Miejsce katastrofy pod Gałkówkiem. 

W tej chwi l i w mieszkaniu sierżanta 
posypały się st rzały i dał się słyszeć roz­
paczl iwy k r zyk kobiety. 

Nieprzytomna .z przerażenia sierżan-
towa wyb ieg ła z mieszkania w k ierunku 
sal kasyna podoficerskiego, błagając o ra­
tunek. 

Za nią biegł rozjuszony Szczepański i 
z rewo lweru posyłał za nią kule. 

Na szaleńca rzuci ł się szeregowy No­
w ick i , próbując w y r w a ć mu broń. Ale 
Szczepański odtrąci ł go z furją i strzel i ł . 
Na szczęście chybi ł . S t rza ły zaalarmo­
w a ł y innych żołnierzy, k tó rzy z karabina 
mi gotowemi do strzału zagrodzil i drogę 
szaleńcowi. 

Wówczas Szczepański, widząc że nie 
ujdzie—skierował lufę swego rewo lweru 

we własne serce. 
Padł strzał, ale kula poszła niżej i prze­
czyta jeno l ewy bark. 

Po rozbrojeniu rannego zajęto się jego 
of iarą; upadła ona na prpgu sali l iMyna 
ranna w piersi. 

Nieprzytomną, w stanie beznadziej­
nym odwiozło pogotowie do szpitala U ja* 
dowskiego. 

Jej brutalnego adoratora umieszczono 
u Dz. Jezus. 

Obu przyjaciół szaleńca, k tórzy stara­
li się udaremnić k r w a w e zamiary Szcze­
pan*!'lego, zatrzymano w imię prawa aż 
do ustalenia faktów. 

Rok IV. 
P O W R Ó T NOBILEGO DO OJCZYZNY, 

Generał NobMe w wagonie podczas jazdy 
przez Niemcy. 

Jak z a c a r s k i e j R o s j i . 

Przywrócenie 
szarż oficerskich 
i „deńszczyków" 
w armji sowieckiej. 

Z M o s k w y donoszą: 
Rewolucyjna rada wojenna w Mo­

skwie ogłosiła rozporządzenie, które sta­
nowi punkt zwro tny w dziejach ,armfr. 
czerwonej. Jest to dekret o przywróeer f i r 
skasowanych przez rewolucję 

szarż oficerskich 
w wojsku sowieckiem. 

Zgodnie z n o w y m dekretem wszyscy 
of icerowie sowieccy zostają podzieleni na 
13 „ka tegory j " i muszą kolejno przecho­
dzić z jednej niższej kategorj i do następ­
nej wyższej . Ustawa określa minimalne 
terminy obowiązkowego pozostawania w 
każdej szarży. Te rm iny te mogą być skro 
cone jedynie za zasługi bojowe. Do każ­
dej szarży przywiązane jest pewne upo­
sażenie zasadnicze oraz odznaki zewno 
trzne, przyczem wo jskowym wyższych 
szarż przysługuje prawo posiadania ..deń-
szczyka" (ordynansa). 

W ten sposób nastąpiła w Rosji l i kw i ­
dacja jeszcze jednego „skutku rcwo luc l l " 

Rozbite szczątki wagonów, pod któremi jeden koleją 
zostało ciężko rannych. 

rz poniósł śmierć, a dwóch 

Jeszcze echa eksplozji przy ul. Cegielnianej. 

Szczegóły śmierci 

mhilsrstiego lotnika polshiep 
w Bagdadzie 

Mały wal ziemny przyczyną katastrofy. 

\\'\'']-[ p Kestenberga przy Placu Dąbrowskiego zc zniszczonym wskutek eksplozr 
dachem. 

Bagdad. 1 sierpnia. — O godzinie 5 po 
południu „Fokke r " przeleciał nad An­
gorą. W dwie godziny później widziano 
go nad Konia. Stąd lotnicy wzięl i kurs na 
południowo-wschód. 

Nad Bagdadem znaleźli sie o jrodzinie 
2,30 po północy, czy l i po dwudziestu go­
dzinach lotu. 

Porucznik Kalina k rąży ł nad lotniskiem 
nie znajdując jednak zupełnie pewnego te 
renu do lądowania, wzniósł sic w górę po 
stanowiwszy wy lądować dopiero w tedy , 
gdy zrobi sie zupełnie jasno. 

Na parę minut przed godzina 5 rano 
zdecydował się wreszcie wy lądować. 

Samolot zaczął opadać. Nagle zauwa­
ży ł na l inj i ładowania 

niewielkie wzniesienie, 
służące jako osłona lotniska przed powo­
dzią. 

Poderwał aparat w górę. i w łączy ł mo 
tory. Niestety zmęczone 20-godzinnym lo 

. tern si lniki nie odra/.u zaczęły pracować. 
Samolot zaczepił podwoziem o wznie­

sienie i 
p rzewróc i ł sie do góry kołami. 

Na pomoc lotnikom pośpieszyli obecni 
na lotnisku of icerowie kró lewskie j f loty, 
powietrznej angielskiej. 

O twar to d rzw i kabiny. Wewną t r z le­
żał nieprzytomny obserwator porucznik 
Kazimierz Szałas. Na skroni widniała glc 
boka rana. 

Wyniesiono go z aparatu. 
W parę chwi l zmarł , 

nic odzyskawszy przytomności. 
Porucznik Kalina i sierżant Kłos In c l 

odnieśli lekkie obrażenia. 
Wysz l i oni cało z katastrofy dzięki te­

mu, że siedząc przy sterach, przymoco­
wani byl i do siedzeń skórzanemi pasam'. 

N Porucznik Szałas, siedząc w kabinie 
przy aparatach nawigacyjnych podczas 
upadku uderzył skronią o kant stołu, ra­
niąc się śmiertelnie. 

Porucznika Kalmę i sierżanta Kłos'ka 
opatrzono » , l«riteiscowym lotn iczym szpi­
talu. 
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Nad granicą polsko-litewską 

oair w powietrze W z . 
3~ch żołnierzy litewskich zabitych — 

k i l k u n a s t u r a n n y c h . 
Wilno, 1. 8. — 'Jak donoszą z pogranicza domów mieszkalnych, 3-ch : i -

polsko-litewskiiego, nocy ubiegłej w OBcie tewskich zabitych i k i lkunastu ciężko ran-
po stronic l i tewskiej wy lec ia ł y w powie- nych. 
trze W y b u c h nastąpił w chwiiJi p rzybyc ia 

składy z amunicją. do Oliity znaczniejszej i lości mater ia łów 
Siłą wybuchu zostało zburzonych k i lka wybuchowych . 

Mundury letnie dla policji. 
Wyjaśnienie komendy głównej P. P. 

Nr. 181 
Nr 15S 

żołnierzy l i -

Lódź, 1 sierpnia. W dniu dzisiejszym 
komisja fachowców z inżynierem dr. Ko­
sta (przedstawicielem oaństwow. zakła­
du badawczego), inż. chemii Szmidtem i 
dr. cbemji Ma rkowsk im na czele, k tó ra 
badała istotę katastrofalnej eksplozji za­
k ładów chemicznych E. Hadlrjaina p rzy 

v - r f W W ^ • ' 

fachowców. 
chu, lecz mog ły eksplodować wskutek 
podniesionej temperaitury, uderzenia tab 
zanieczyszczenia. 

Powzię ta decyzja komtej! brzmi więc 
następująco: bezpośrednia przyczyną wy 
buchu 

by ł pożar. uhey Ccgiclmaiiej 81, ogłosiła swa decv- W / W * > , „•• • b y ł P° ż a r « 
z e : awą oecy Który ł o z w ^ ą c spowodował eksplozj 

Otrzymujemy następujące wyjaśnienie 
w sprawie letnich mundurów dla pol ic j i : 

Zaopatrzenie policjantów w mundury 
drelichowe nie było 

ze względów budżetowych 
w roku bieżącym przewidziane. W y n i k a ­
cie iediiak w potrzeby policjantów, komen 
da główna zakupiła w t y m roku partje let­
nich mundurów i wydała je t y l ko t ym poli 
ciautom. k tórzy wyraz i l i chęć nabycia ich 
po bardzo zresztą przystępnej cenie 

18 z ło tych. 
płatnych w trzech ratach miesięcznych. 
Policjanci, k tó rzy nabyl i letnie mundury 
mają tę korzyść, że oszczędzając mundu­
r y z imowe, będą je mieli w lepszym sta­
nie po roku, t. j . witedy gdy — według o-
bowiązujacych przepisów mundury tc 
przejdą na ich osobista własność. Zaopa­
trzenie w łotwie mundury poJtejamtów z 
urzędu przewidywane jest na rok przy­
szły. 

Wybuch granatu u fryzjera, 
3 o s o b y c i ę ż k o r a n n e . 

W magazynach f i rmy Hada jan, b rzmi 
orzeczenie komisj i . — znajdowały silę o-
prócz substancyj niepalnych, jak sól glau-
berska, mater jały ł a two rozkładające się 
jak chloran i nacMenek sodu. 

Zasadniczo nie mog ły one spowodo­
wać katastrofalnego w skutkach w y b u -

Wisielec w „Karpatach". 
S a m o b ó j s t w o d o z o r c y n o c n e g o . 

Łódź. 1. 8. — Dzisiaj około godz. 5 ra 
no dozorca sk ładów monopolu ty tun iowe-
go p rzy ul. Konstantynowskie j 117. zau­
w a ż y ł wiszącego na komórkach sąsied­
niego składu benzyny i nafty p. f. „Karpa 
t v " (Konstantynowska 119). 

wiszącego mężczyznę. 
Zaalarmowani lokatorzy sąsiednich po 

sesji przecięli pasek, na k tó r ym wis ia ł 

p r ze two rów chemicznych. 
Pożar zaś mógł wyn iknąć skutkiem 

wad l iw ie urządzonego przewodu komiino*j 
wego lub też krótk iego spięcia instalacji 
elekttlryczneii. » 

W t ym też k ierunku prowadzi sto 
obecnie ś ledztwo. 

Zc L w o w a donoszą: 
W zakładzie f ryz jersk im Stroińskie­

mu nrzv ul . Legjonów nastąpił dziś w y ­
buch granatu, przyniesionego przez radjo 
mechanika Wernera . 

Wskutek wybuchu 
zostali ciężko ranni 

f ryz jer Pańków oraz dwa i pomocnicy f r y 
z jerscy: Kl isz i Czerwińsk i . 

mężczyzna i rzuci l i się na ratunek, k tó ry 
wszakże okazał się bezcelowym. 

Wisielec już nic ży ł . B y ł nim dozorca 
nocny sk ładów „Ka rpa ty " . 62-lctni Józef 
B ia łeck i . 

P r z y c z y n y tragicznego kroku Białec 
kiego nie ustalono. 

Z w ł o k i wisielca zostały zabezpieczo­
ne przez IV komisariat policj i do czasu 
zejścia komisj i sądowo-śledczei. 

Wedle zeznania Wernera Pańków 
miał rozebrać przeniesiony granat, a o-
t rzymany proch użvć do ogłuszania r y b 
w czasie połowu. Tajemnicza ta sprawą 
zajęła sic policja poli tyczna, która ustali, 
w jaki sposób Werner o t rzymał granat 
wo jskowy . 

Zonobójstwo w Częstochowie. 
Sprawca oddał się sam w rące policji 

Częstochowa, 1. 8. — Wczora j o go­
dzenie 8-ej wieczór do komisariatu policj i 
wbiegł starszy mężczyzna z oznakami si l ­
nego wzburzenia nerwowego, przyodzia­
ny . 

w poplamione k rw ią ubranie 
i zdyszanym głosem oświadczył , że przed 
chwi lą zarąbał siekierą własną żonę, 

Sensacyjne to samooskarżenie okaza­
ło się prawdziwe. W drodze dochodzeń 
ustalono, że zgłaszającym się jest 45-letni 
Ryszard Rusinek, urzędnik przedsiębior­
s twa budowlanego ojciec trojga doro­

s łych dzieci, zamieszkały wraz z żoną 
przv ul. Dobrej w Częstochowie. 

Pomiędzy żoną t mężem dochodziło 
często do scysyj . Rusinek pochwyc i ł sie­
kierę i zadał niią 

t rzy straszl iwe ciosy 
w g^owę swojej ofierze. Kobieta brocząc 
krwną',' padła nieprzytomna na podłogę, a 
Rusinek u j rzawszy skutki swego czynu, 
pobiegł do komisariatu. abv oddać się w 
ręce policj i . Ciężko ranna żonę odwiezio­
no do szpitala, a zbrodniczego męża aresz 
towano. 

Trup pod kołami samochodu. 
T r a g i c z n y w y p a d e k p r z y u l . 2 i e l o n e j . 

Łódź. 1 sierpnia. — Wczora j około go 
dżiny 10 wieczorem przy zbiegu ul. Zielo 
nej i A l . Kościuszki w y d a r z y ł sic wst rzą­
sający wypadek samochodowy. Autobus 
pasażerski . .Exprcss" nr. Ł d . 80901. kursu 
jącv na l inj i Działoszyn — Łódź. wpadł 
na przechodzącego przez Jezdnie niezna­
jomego mężczyfcnę lat około 45. Nieznajo­
m y znalazł 

natychmiastowa śmierć 
pod kołami, które zmiażdży ły mu głowę. 
Liczni świadkowie wstrząsającego w y ­

padku rzuci l i się do samochodu, usiłujafi' 
wyciągnąć szofera. Dzielna postawa pol! 
cji zapobiegła jednak temu. 

Z w ł o k i zabitego po dokonanych oglę­
dzinach lekarskich zostały przewiezione 
samochodem pol icy jnym do prosektorium 
miejskiego p rzy u l . Łąkowe j . 

Szofer autobusu P io t r Korbus. zamtesz 
ka ł y w Działoszynie został aresztowany. 

Nazwiska of iary wypadku dotąd nie 
stwierdzono. Dochodzenie w t y m kierun­
ku prowadzi X I I komisariat pol icj i . 

Syn znanego księgarza krakowskiego 
bez siadu przepadł w toni morza. 

Entuzjazm w teatrach. 

Z Gdyni donoszą. 
Przed paru dniami na nełnem morzu 

w okolicach Gdyni utonął syn znanego 
księgarza krakowskiego p. Krzyżnowsk le 
go, uczeń gimnazjalny. 

Krzyżanowsk i w y b r a ł sie samotnie 
łódka na przeiażdżke 

po pełnem morzu. W pewnei chwi l i jedno 
z wioseł wpadło mu do wody . Wobec o l ­
brzymie j w i chu ry fale miota ły bezradną 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Wiadomość o tr iumfie ol impi jskim Ko­

nopackiej w y w o ł a ł a w Warszawie me 
zwyk le silne wrażenie. 

Pierwszą wiadomość podał mieszkań­
com stol icy „Przegląd S p o r t o w y " dono­
sząc o św ia towym sukcesie Polski 

na św ie t lnym ekranie. 
Radosna wieść lotem b ł yskaw icy roze­
szła się po mieście, wszędzie wzbudzając 
wie lk i entuzjazm. 

W Teatrze Polskim odczytano infor­
macje nasze ze sceny. Publiczność 

wstała z miejsc, 
hucznie bi ła b rawo i w iwa towa ła . 

W „Morsk iem O k u " orkiestra odegra-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Bawar j i wyda rzy ła sie o lbrzy­
mia katastrofa kolejowa, k tóra uważają 
za .jeszcze większą, niż ta. k tóra w y w o ­
łała niedawno spalenie sie żywcem mnós­
twa pasażerów pod Monachium. Pociąg 
pośpieszny na l ini i U lm — Monachjum 
wpadł na stacji Winkelherben na pociąg 
t owa rowy z taką siłą. że lokomotywa i 3 
wagony wża r ł y sie w siebie nawzajem. 
Dotąd naliczono 20 zabitych i 35 rannych 
W całych Niemczech panuje wie lk ie przy 
gnębienie. 

(—) Bela Kuhn p rzyby ł do Moskwy . 
(—) W Toruniu skazano na śmierć W i k 

tora Boruna za zamordowanie kaorala-pi 
lota Lewandowskiego. 

ła czterokrotnie tusz a w iwa tom i okla­
skom nie by ło końca. 

„Przeg ląd Spor towy" zawiadomił r ó w 
nież rodzinę panny Hal iny. 

Matka znakomitej rekordzistk i miała 
w oczach ł zy radości. — Jestem bardzo 
szczęśliwa — oświadczyła — Hala bar­
dzo pracowała nad sobą w ostatnich cza­
sach, poświęcała wiele czasu. Najwięcej 
obawiała się Hala Szwedek i Ameryka­
nek, szczęśliwie zwyc ięży ła je. 

Morderstwo 
Z a s t r z e l o n y 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Ki lka minut po północy melfczinS prze­

chodnie u l icy Powązkowsk ie j usłyszeli 
strzał rewolwerowy. 

Na chodniku ul icy Sochaczowskiej 
przed domem nr. S znaleziono ciało 18-
letnicgo Majera Hazenfusa z przestrzeło-

łodzią i coraz bardziej oddalały Ja od brze 
gu. 

Zrozpaczony chłopiec 
skoczył do wody. 

by popłynąć ku brzegowi . Niestety si ł mu 
nie starczyło i po pewnym czasie poszedł 
na dno. 

Ciała topielca dotychczas nie odnaleźl i 
no. Zrozpaczona rodzina ś. p. Krzyżanów 
skiego p rzyby ła do Gdyn i i czuwa nad pc 
szukiwaniem zw łok . 

polityczne. 
k o m u n i s t a . 
na głowa. 

P r z y b y ł y w c h w f ę po wypadku lekar2 
pogotowia stwierdaW zgon. 

Hazenfus, k t ó r y by ł subiektem-sklepo­
w y m , w szeregach komunistów znan* 
by ł pod pseudonimem „Czempo" . 

Owacje dla Nobilego na ziemi włoskiej 
M o f l l n l u n i c i o m n i n Gen Nobile * ' ' • 

Gietda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,29 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a 
Warszawa 57,77 
Złoty 57,77 
Dolar 5.13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

8,89 
34,91 

171,67 

8,90 

Mediolan, 1 sierpnia 
przejechał Werone. 

Podróż przez W ł o c h y jest jednym po 
chodem t r iumfalnym p rzywódcy w y p r a ­
w y „ I t a l j i " . Na stacjach gromadzą sie t ł u 
m y i owacyjnie wi ta ją gen. Nobeli. obrzu 
cając wagon jego kw ia tami oraz wstęga­
mi o barwach narodowych. 

Na dworcu w Mediolanie t ł umy wzno 
s i ły ok r zyk i na cześć 

..bohatera czerwonego namiotu". 
V ig l ie r i odłączył sie w Weron ie od 

grupy gen. Nobile. aby udać sie do Savo-
nv. 

P O W R Ó T PROF. BEHOUNKA. 
Praga. 1 sierpnia. — Wczo ra j po po-

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowały oknto eodziny 12-ei efekty P O 
kursie — 8 .84 
Prywatn ip dolar w zadaniu 8,89 
W nłaceniu 8,88 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

0 
r • 

KI 
Wiedeń. 1 sierpnia. — ..Neues Wiener 

Abendblal t " donosi z Paryża, że założy­
ciel związku młodzieży komunistycznej. 
b v ł v członek prezydjum part j i komunisty 
cznej Laporte, k tó ry przed n iedawnym 
czasem wystąp i ł z part i i komunistycznej, 
zamieścił na łamach dziennika . .Mat in" 

sensacyjne rewelacje. 

łudniu po godzinie 4 p rzyby ł do Prag^ 
czeskiej uczestnik podbiegunowej w y p r ą 
w y gen. Nobile, prof. Behounek w raz z 
siostra i narzeczona. W salonie dworca 
powi ta l i Behounka 

przedstawiciele władz 
Min is ters twa Oświa ty i Min isterstwa Ro 
bót Publ icznych, którego Behounek jest 
urzędnikiem. Powitanie nosiło n iezwyk le 
serdeczny i entuzjastyczny charakter. Od 
południa gromadzi ły sie na dworcu nie­
przejrzane t łumy publiczności, z niecier­
pl iwością oczekujące przybyc ia pociągu 
z Behounkiem. Entuzjastyczne ok rzyk i 
10-tysięcznego t łumu towarzyszy ły prof. 
Behounkowi w jego drodze przez miasto 
do domu. 

is f ra j we Francji. 
dotyczące działalności owej part j i na te­
renie Francj i . Laporte tw ierdz i , że rocz­
ny budżet w y d a t k ó w part j i komunistycz­
nej we Francj i przekracza 10 mi l ionów i 
że z tej sumy 8 mi l ionów przychodzi z 
Moskwy drogą na Ber l in . Sowiety wed ! , 
rewelacj i Laporte 'a ut rzymują we Francj i 
ca ły zastęp szpiegów. 

Ziei 
'Już z chwi l i 

W termometrze 
jak to miało m i 
ostatnich dni , u< 
mi, k t ó r y m los 
warne naszej p i ; 
mieszkania, wiz 
ciemnym błękic 
nas tern męcząc 
tastyczną lamp: 
próżn i O ile jec 
się jeszcze o da 
nas, nawet najv 
je się jasne, że t 
dola są w zupel 

panuj 
Niejeden z n 

ile stopni ciepła 
że i na ile stopi 
ny? Odpowiedl 
dzo prosta i zai 
ca: cz łowiek, 
znieść może w: 
tury. od najwię: 
szego zimna, k t 
nych zdarzyć s 
cie. Bez ubrani 
Dodzwrotnikowt 

60 st 
zwłaszcza, jeże 
a 60 stopni niże 
Przyniosą mu u j 
nio ubrany. Skł; 
lę temperatury i 
oba przeciwiei 

możliwe na ziei 
że wy t r zyma ło ! 
większa. W pe^ 
rjum wystawior i 
Cels. gorąca dv, 
nie zgłosiły się 
zniosły go bez s 

Wprawdz ie 
świadczenie t rv 

zaledf 
Podobną pr 

Wziąć w chłodź 
chłodni f i zyka t 
den (dotąd nie 
Przekonaćby sU 
Powiednio o k r y 
trzymać najsuro 
zbudować wóz 
niem k tórego it 
g łowę w obeer 
wykona lot w v 
Pasażer, wy latu 
stwór wszechś^ 
Chodzi tylko o 

B O L E S Ł A W Zi 

Papier 
— Jam ŚHpoi" 
— Jak! 
Serdelkowy 

Słonosza wręczs 
W pierwszej 

dacz zielonej ko 
tością doznał ut 
smutku, a w t rz 
znal charakter p 
cami szybko ro2 

— Najsłodsz: 
— — Zdzisiu ch 
tern wszyscy je 
brak gotówki , k 
brawszy) daje ! 
dziej. Jakie t u ^ 
masz pojęcia! 2 

przyjeżdżaj ci 
z głodu. Ty l ko 
cielęciny! Ścisl 
sza żona Ircia... 
ko przywieźć pin 

Sl ipciukiewic 
wół . Ha, ha. hs 
Gdzie? Ha ! , ha ! 

Przestał się 
ręce. usiadł na 
Adelci). 

Umi lk ł . Zac: 
U Cinciągma 

dzieścia z ło tych 
pięćdziesiąt ośm 
na t rzysta dwac 
piku na dole sto 
zem sześćset cz 
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xtaweć wskutelć 
y, uderzenia lub 

•rnfcji brzmi wieC 
ią przyczyną wy 

* 

dolwał eksplozję 
h. 
niknąć skutk iem. 
rzeiwodu komiino' 
spięcia instalacji 

:u prowadzi sW 

ypadku lekarz 

fektem-sklepe-
listów znani 
mino". 

iskiej. 
był do Prag^ 
nowej w y p r ą 
unek wraz z 
łonie dworca 

adz 
l isterstwa Ro 
iehounek jest 
ło n iezwyk le 
iharakter. Od 
dworcu nie­

ci, z niecier-
vcia pociągu 
:ne ok rzyk i 
:yszyłv prof. 
przez miasto 

part i i na t t -
Izi. że rocz-
:omunistycz-
) mi l ionów i 
rzychodz i z 
w ie tv wedł . 
i we Francji 

a ratunek, k tó ry 
i ł owym. 
3y ł nim dozorca 
". 62-lctni Józef 

o k roku Białec 

ł v zabezpieczo- ' 
Kilicii do czasu 
edczej. 

Dchodu. usiłując' 
la postawa pol! 
i . 
konanych oglę-
v przewiezione 
lo prosektorium 
rej. 
torbus. zamłesz 
ił aresztowany, 
dku dotąd nie 
w t y m kierun-
it policji. 

kiego 
dary ją od brze 

dv. 
Niestety sił miv 
czasie noszedł 

s nie odnalezki 
o. Krzyżanów 
czuwa nad pc 

Jakie różnice temperatury może znieść człowiek? 

Ziemia-jest olbrzymim termosem. 
Orgje wahań ciepłoty. 

'Już z chwi lą, gdy lśniący słupek r tęci 
w termometrze podnosi się do 35 stopni C 
jak to miało miejsce parokrotnie w ciągu 
ostatnich <kń, udręczeni mieszkańcy tej ZK 
mi, k t ó r ym los wyznaczy ł strefy umiarko 
warne naszej planety na stałe miejsce za­
mieszkania, wlznoszą oczy ku niebu, na 
ciemnym błękicie którego słońce, darzące 
nas tem męczącem ciepłem, wydaje się fan 
tasryczną lampą łukową, zawieszoną w 
próżn i O ile jednakże słup rtęci podniesie 
się jeszcze o dalsze 5 stopni C każdemu z 
nas, nawet największemu prostakowi sta­
je się jasne, że by t nasz i niebyt, dola i nie­
dola są w zupełności zależne od 

panującej temperatury. 
Niejeden z nas już zadał sobie pytanie 

He stopni ciepła cz łowiek wy t r zymać mo 
że i na ile stopni zimna może bvć odpor­
ny? Odpowiedź na to pytanie jest bar­
dzo prosta i zarazem wielce zaspakajają­
ca: człowiek, jako mieszkaniec ziemi, 
znieść może wszelkie wahania tempera­
tury, od największego ciepła do najwięk­
szego zimna, które w warunkach normal 
nych zdarzyć się mogą na naszej plane­
cie. Bez ubrania znieść może żar upału 
Podzwrotnikowego, dochodzącego 

60 stopni Celsjusza, 
zwłaszcza, jeżeli należy do rasy czarnej, 
? 60 stopni niżej zera stref polarnych nie 
Przyniosą mu u jmy, o ile będzie odpowied 
•lio ubrany. Składa się ta różnica na ska­
le temperatury o 120 stopniach i obejmuje 
oba przeciwieństwa krańcowe, wogóle 

możl iwe na ziemi. Okazuje się Jednakże, 
ze wy t rzymałość cz łowieka jest jeszcze 
większa. W pewnem parvskiem laborato 
rjum wys taw iono na działanie 150 stopnia 
Cels. gorąca dwie osoby, które dobrowoł 
oie zgłosi ły się do tego eksperymentu 1 
zniosły go bez szkody dla sweeo zdrowia 

Wprawdz ie zaznaczyć należy, że do­
świadczenie t rwa ło 

zaledwie k l ika minut. 
Podobna próbę możnaby przedsię­

wziąć w cbłodzącem laborator ium, np. w 
chłodni f i zyka Hammerl ing-Onnes w L e y 
den (dotąd nie zrobiono tego jeszcze) i 
urzekonaćby się można, że cz łowiek od­
powiednio o k r y t y fu t rami , mógłby w y ­
t rzymać najsurowsze zimno. O ile uda się 
zbudować wóz rak ie towy, nad stworze­
niem którego inżynierowie łamią sobie 
Kłowe w obecnych czasach i cz łowiek 
Wykona lot w wszechświat , już p ierwszy 
Pasażer, wy la tu jący na rakiecie w prze­
stwór wszechświata, t j . — 273 stopni C 
Chodzi t y l ko o 'to. by wóz rak ie towy, na 

B O L E S Ł A W Z A J A C Z K O W S K L 

Papier na muchy. 
— 'Jan Ślipoiuikiewtez? 
— Jak! 
Serde lkowy jegomość w mundurze l i ­

stonosza wręczy ł adresatowi list. 
, W pierwszej chwi l i szczęśl iwy posia­
dacz zielonej koper ty w raz z jej zawar­
tością doznał uczucia radości, w drugiej 
smutku, a w trzeciej... rozpaczy, — po­
znał charakter pisma żony. Drżącemi pa! 
camł szybko rozerwał kopertę. 

— Najsłodszy Jańciu! — pisała żona 
— Zdzisiu chory, ja niedomagam, poza 

tem wszyscy jesteśmy zdrowi . Ty l ko 
brak gotówki , k tóre j t y skąpisz (niepo-
brawszy) daje się odczuwać coraz bar­
dziej. Jakie tu wszystko drogie! — nie 
masz pojęcia! Zresztą pocóż ta pisanina! 

,— przyjeżdżaj choćby jutro, bo umieramy 
z głodu. Tvllko nde zapomnij przywieźć 
cielęciny! Ściska Cię twoja najukochań­
sza żona Ircia... Ircia!. . . ach! t y bąku t y l ­
ko przy wieźć pieniądze! Pamię ta j ! ! 

Sl ipciukiewicz. rykną ł z bólu, jak ba­
wół . Ha, ha, ha. pieniądze! Skąd? Jak? 
Gdzie? Ha! , ha! , ha! 

Przestał się Śmiać, opuścił bezradnie 
ręce. usiadł na krześle • (prezent cioć: 
Adelci). 

Umi lk ł . Zaczął rozmyślać. 
U Cinciągmana — l iczy ł — sto dwa­

dzieścia z łotych długu, u Finkielhaina 
Pięćdziesiąt ośm. weksel u Strabiekiego 
na t rzysta dwadzieścia z łotych, w skle­
piku na dole sto pięćdziesiąt z łotych, ra­
zem sześćset czterdzieści z łotych czyl i 

k t ó r ym znajdować się będzie. b v ł zabez­
pieczony przec iwko tej 

org j i mrozu. 
Rakieta musi być zbudowana w ro­

dzaju butelki Thermos, nie dopuszczającej 
ani wypromien iowania temperatury włas 
nej, ani w p ł y w u zimna zewnętrznego. 

B rzmi to zrazu dziwacznie, ale nasza 

H u m o r z a g r a n i c z n y . 

Nieświadoma odwaga. 

K r ó t k o w i d z (na gzymsie wysokiej k o l u m n a d y ) : — Co tu za dz iwnie 
wąskie chodn ik i w te in mieście. Gdybym nie wiedział , że jestem w R z y m i e , 
myś la łbym, że to nasza rodz inna P ip idówka. 

Cztery palce modnisi. 
Sztuczne zmniejszanie stopy. 

W Londynie odbył się niedawno zjazd 
najwybi tn ie jszych specjalistów poprawia­
nia kszta ł tów kobiecych drogą zabiegów 
chirurgicznych. Zjechali sie mlstrze „piSęk 
ności" z Francj i , Bełgj i i Angljti, a jeden z 
nich. Leon le Page z Bruksel i , zawiadomił 
kolegów w odczycie, że setkom pań, ma­
jącym zbyt duże stopy, dopomógł do fch 
zmniejszenia. Dokonywa tego p rzy po­
mocy jednego z wyb i t nych ch i rurgów 
brukselskichs k tó rzy przys łanym przezeń 
pacjentkom 

odejmuje małe palce u nóg. 
Ma to być operacja ła twa, wymagają­

ca znieczulenia t y l ko miejscowego, a skut 
kilem jej jest. że operowane panie mogą 
nosić znacznie mniejsze pantofelki. 

Prelegent zapewnia, że wiele dam z naj 
wyższych sfer towarzys twa korzysta ło 
już z jego usług i są zachwycone w y n i ­
k iem. 

Czego więc nie robią już panie dia mo­
d y ! Jeżeli godzą się jttż na posiadanie 
t y l ko czterech palców u stóp, zamiast pię-
oiiu, to może nadejdzie czas, że barbarzyń­
ski zanikający w Chomach, zwycza j k rę-
powiajntiia m łodym dziewczątkom nóg, aby 
wy f lworzyć zniekształcone maleńkie sto­
py, t. zw . „ k w i a t y liinji", nastanie w Euro­
pie i powróc i razem z „ku l turą zachodu" 
do państwa Niebieskiego. — W każdym 
rannie można być pewnym, że żadna z na­
szych pań nie skorzysta z usług monsieur 
Leona le Page. Nic potrzebują tego. 

inaczej mówiąc t r zy i pół miesiąca pracy 
bez jedzenia, bez picia, bez... u rwa ł , za­
czął się znowu dziko śmiać. 

Nagle chwyc i ł kapelusz, trzasnął 
d rzw iami , wypad ł na ulicę. 

— Dość, dość — mruczał pędząc ulicą 
— raz koniec, nie w y t r z y m a m . Samo­
bó js two! , samobójstwo..., ale jak, gdzie, 
w jaki sposób? Pod t ramwa j? Prr... moż 
naby złamać nogę. A więc jak? Utopić 
się? Woda zimna. (Nie m y ł się od w y ­
jazdu żonv na letnisko). A zatem? otruć 
się? Ha ! ha, ha, tak otruć się! Parę 
deka jodyny i po wszystk iemu. Ty l ko 
żeby nikt nie w idz ia ł ! Mogl iby uratować 
i co potem? Cała brać urzędnicza śmia­
łaby się do rozpuku, a „Pręg ie rz " by 
wrzeszczał : „Jan Sl ipciukiewicz, rach­
mistrz magistratu, w przystępie szału po­
pełnił samobójstwo w y p i w s z y większą 
ilość j odyny" . 

Nie ! , n ie! N ik t nie może widzieć. Trze 
ba iść gdzieś za miasto otruć się. a po­
tem?, potem... utopić! Jak Jak będzie 
naj lepiej! A więc po jodynę. 

W aptece by ło pusto. Za kontuarem 
sterczała wysoka i szczupła f igura w bia­
ł y m fartuchu. 

— Szanowny pan życzy sobie... 
— Pięć deka jodyny — odparł Slipciu­

k iewicz podając małą flaszeczkę. 
— W tej chwi l i . 
Sl ipciukiewicz zaczął przeliczać pie­

niądze. 
— Ostatni grosz, ostatni zapracowany 

w pocie czoła. Ale dość. dość. Inaczej 
nic można. Przyjemnie żyć, war toby żyć, 
ale cóż? Pieniądz, po tysiąckroć pie­
niądz! Zresztą nie to. raz koniec. 

— Służę panu— .recytował uprzejmy 
subjekt. 

— A dziękuję, dziękuje! 
Zapłacił . Wyszedł . Ochłonął nieco. 
— Deszcz — t łumaczył sobie — nie 

pora na wyc ieczk i za miasto. Można 
zmoknąć, przeziębić sie... i co? A tu w 
mieście życie sobie odbierać nie wo lno ! 
Za nic w świecie! To by łby nonsens, 
absurd! / A więc? opuścił bezradnie ręce, 
flaszkę z jodyną schował do kieszeni i od­
w inąwszy kołnierz marynark i szedł, po­
wol i , w l ó k ł się obojętny na wszystko co 
go otaczało. 

— Żona na ws i , — dumał — dzieci 
głodne, d ługów po same uszy. lato się 
kończy, nadejdzie zima i co? Nie, dość. 
dość! Ale dzieci — mów i ł mu jakiś głos 
wewnęt rzny — dzieci, cokolwiek czynisz 
pamiętaj ! dzieci ! 

— Janek! 
\ Obróci ł się. Gucio Pmiedziunick pę­
dził za nim z jakąś paczką w ręku. 

— Gucio ! 
— A Gucio. Gucio! Jak.się masz, co 

tu robisz — strzelał Gucio. 
— Nic... 
— Co nic? E! bracie coś nie flęgo! 

Zmizerniałeś! Pokaż no pys ia! Coś ty 
chory? 

— Nie... 
— A wyglądasz jakbyś opadł z k rzy ­

ża. G łowa do góry ! , ot tak. pierś na­
przód, krok pewny i stanowczy. Ale 
dość! Gadaj czemuś taki kwaśny? ' ! 

— E nie. ty lko widzisz. 

ziemia jest właśnie taka butelka „ ther-
mosową" . Drobna kula krążąca w mroź­
nym wszechświecie o temperaturze — 

273 stopni C wykazu je od niepamiętnych 
czasów, pomimo lokalnych wahań tempe 
ra tu ry i zmian pór roku, stałą przeciętną 
temperaturę + 1 6 st. C, przyczem 
wzmiankowane wyże j punkty kulminacyj 
ne + 60 st. C i — 60 st. C jako przeci­
w ieńs twa krańcowe nie naruszają równo 
wag i . c iepłoty umiarkowanej stałej, 16 st. 
Cels. 

Powyższą równowagę temperatury 
ziemia zawdzięcza atmosferze, otulającą 
ją powłoka powiet rza. 

iak miękka poduszka. 
Gdyby nie by ło atmosfery, ziemia by łaby 
oddawna w idown ia najpotężniejszych eks 
cesów temperatury, wys tawiona nocą na 
przeraźl iwe zimno wszechświata a dniem 
na mękę promieni słonecznych, przenika­
jących bezpośrednio do ziemskiej skoru­
py. Dzia łoby się na ziemi mniej więcej 
to samo. co na księżycu, gdzie suszący 
żar południa księżycowego - + 150 st. C 
zmienia się nocami na lodowaty mróz — 
150 st. C. 

Ale nawet to ogromne wahanie 300 
st. C pomiędzy 150 st. C zimna i t y lo -
maż stopniami ciepła jest t y l ko drobiaz­
giem wobec org i j temperatury, które co­
godzinnie odgrywają się w przyrodzie. 
Granica zimna, jak już wzmiankowano, 
jest już ustalona. Wobec tego. że ciepło 
nie jest niczem innem ponad szybszy lub 
wolniejszy ruch moleku łów danego ciała, 
na jwyższy stopień zimna osiąga się w 
chwi l i ustania ruchu molekułów. Tak w ł a 
śnie dzieje się we wszechświecie przy 
273 stopniach C. niżej zera. Na ziemi mo 
żerny sztucznie w y w o ł a ć podobna tempe 
raturę ulatnianiem gazów szlachetnych. 
Niedawno zmar ły f i zyk Hammerl ing — 
Onnes dowiód ł tego cudu ulatnianiem he­
l ium. Ale nie w zupełności, bowiem do­
szedł t y l ko do 272,7 stopni C. zimna i nie 
udało mu się w y r ó w n a ć maleńkiei różni ­
cy 0,3 stopni C. 

Inaczej dzieje się z ciepłem. W z w y ż 
zdaje się nie być granic. Na powierzchni 
słońca miarodajne pomiary ciepła w y k a ­
zują 6000 st. C. Rzecz oczywis ta, że żad­
ne ciało stałe we#wszechświecie w y t r z y ­
mać te j temperatury nie może i roztapia 
się lub wyparowu je . A jednak w porówna 
niu z temperatura wnętrza ziemi, w y k a ­
zującą 20,000 st. C jest to niczem jeszcze. 
Są gwiazdy, k tó rych sferyczna tempera 
tura dochodzi do 25,000 st. C. Ludzkości 
udało się osiągnąć punkt ku lminacyjny 
drogą techn ik i : naładowuje sie elektrycz 
nością cieniutki drucik do tego stopnia, 
że naporu znieść nie może i pęka. P rzy 
eksplozji drucika temperatura podnosi sic 
raptownie do 40,000 st. C. 

No? t y l k o 0 , ty lko?.. . z ! , w ic :ni! 
minister gotówki odmawia ci posłuszeń­
s twa ! Spluń na wszys tko ! Spójrz na tę 
paczkę! Co to jest? 

SUpciiukiewicz z natury trochę cie­
k a w y spełnił życzenie przyjaciela i zba-
raniał. 

— Papier na muchy — wykrz tus i ł . 
— Ha ! , ha, ha! , a co innego, może być 

lepszego — uciął r ymem Gucio. Toż brat­
ku najlepszy interes pod słońcem. Już 
dziś zarobi łem, wcale byś nie zgadł — no 
zgadnij — ha, ha. ha, dziesięć z łotych, 
okrągłe dziesięć, a dopiero piąta... 

— Więc ty... p rzerwa ł nieśmiało s l i p ­
c iukiewicz. 

— Urzędnik pańs twowy nie chcąc mar 
nować wolnego czasu, a dbając o swych 
współobywate l i broni ich przed najazdem 
much w ten sposób, iż kupuje hur towo, a 
sprzedaje detalicznie odpowiednią I sku­
teczną amunicję, zarabiając i na tem po­
średnictwie więcej na godzinę, niż w biu­
rze przez pól dnia. — No co się patrzysz 
jakbyś chciał mnie zjeść? 

— Bo widzisz ja bym... 
— mógł również zacząć pracować w 

tej gałęzi handlu ha. ha. ha. ha! Wice 
chodź, ale to prędko... 

I dwa j przyjaciele wz iąwszy się pod 
ręce podążyl i szybko w stronę rynku 

W t r zy dni potem Slipciukiewicz Wy­
słał żonie czterdzieści z łotych, a po upły­
wie dwóch tygodni wygo lony , w nowym 
garniturze, z dwudziestok i lowym zapa­
sem żywności jechał pociągiem do żony. 
a tak by ł przejęty swem ubocznem zaję­
ciem, iż w wagonie nadepnąwszy pewnej 
damie na odcisk, zamiast uchyl ić kapelu­
sza i powiedzieć: pardon lub przepra 
szam. rykną ł na całe gard ło : papier na 
muchy! 
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E k s t r a w a g a n c j e p i o r u n ó w Znany rany inki o koloiatii polsij w 
Tajemnice groźnego zjawiska. 

Tegoroczne lato, urządzające wie lk ie 
niespodzianki atmosferyczne, obfituje 
szczególniej w burze z piorunami i niema­
ło już by ło z tego powodu katastrofalnych 
wypadków. Spali ło się skutkiem uderze­
nia pioruna dużo budynków, padło ich 
ofiarą. 'wielu ludzi. Niema dnia, aby nie 
pisały" o tern gazety. 

Niejednokrotnie piorun urządza sobie 
p rawdz iwe popisy. 

I tak np. w miejscowości Kichberg w 
Styr j i , uderzył w przewód e lek t ryczny i 
strzaskał 3 maszty, potem wpad ł do są­
siedniego sklepu, gdzie siedzącą p rzy 
oknie właścicielkę ogłuszył i porazi ł , prze 
dostał sie przez podłogę do p iwn i cy 1 tam 
przewróc i ł chłopca, następnie przebi ł ścia 
nę w p iwn icy i wpadł do sąsiedniego do­
mu. Zburzy ł tu prasę do wyciskania ole­
ju i poraził znajdującą się tam właśnie ko 
bietę. Przedostał się następnie do kuchni 
na górę poparzył kucharkę i wreszcie 
przebi ł jeszcze jeden mur, wpad ł do hall 
maszyn sąsiedniego zakładu i zn ik ł bez 
śladu. 

Tego rodzaju w y b r y k i piorunowe są 
zdawna już znane. 

B y ł y nawet wypadk i , że piorun zupeł­
nie rozebrał ludzi, żadnej Im p rzy tern nie 
wyrządzając szkody. 

Wiedeński uczony, profesor dr. Jel l-
nek, chcąc ostatecznie zbadać tajemnicę 
piorunu zebrał o lbrzymi materjał do 
s w y c h badań, k t ó r y umieścił w salach 
wiedeńskiego Elektro - patologicznego I n ­
s ty tu tu . Mater jał ten składa się z tablic 
graf iczn. i obrazów, dat s ta tystycznych i 
wykreś leń , dających pojęcie o skutkach 
uderzenia piorunu oraz bogatego zbioru 
objektów, mających ścisły związek z ude 
rżeniami p iorunów. 

Nauka narazie nie potraf i jeszcze upo­
rać się z wyjaśnieniami n iektórych tajem 
nic tego groźnego zjawiska natury. Na-
przyk ład jak to jest możl iwe, że, gdy mat 
ka t rzyma na ręku dziecię, piorun zabić 
może matkę, nie tykając dziecka. 

Zdaje się, że ludzie rozmaicie reagują 
na piorun i tak bywa , że dwaj ludzie w 
tych samych warunkach traf ieni p ioru­
nem, niejednakowe ponoszą tego uderze­
nia skutk i . Co jeszcze ciekawsze a o 
czem świadczą spostrzeżenia wia 
nych i miarodajnych ludzi — 

to lecznicze działanie piorunu 
u para l i tyków, reumatyków, epi leptyków 
dotkniętych wadami m o w y i t. p. Ludzie 
ci . choćby muśnięci t y l ko piorunem, zo­
stają zupełnie wyleczeni . 

Przypuszczać jednak można, że gdy­
by im pozostawiono wybór , w y b r a l i b y so 
bie raczej mozolną i dłuższą kurację le­
karską ! 

Zresztą ludzi ne rwowych , uspokoić 
można zapewnieniem, że na ziemi b y w a 
dziennie notowanych przeciętnie 

Kto pierwszy dal znać 
o katastrofie Nobilegof 

S u k c e s n i e p o z o r n y c h 
a m a t o r ó w . 

Jak wiadomo, bezpośrednio D O kata­
strofie statku powietrznego gen. Nobile-
go. na jakiś czas zami lk ły stale nadawane 
depesze o postępach ekspedycji. Statek 
..Italja". wyposażony bv ł w dwie "stacje 
nadawcze, jedna większa i drugą minia­
turową, prawie amatorska, t . zw . 

stacie krótkofa lowa. 
Rozszarpany katastrofa statek nie mógł 
już dostarczać niezbędnej energji do po­
pędu dużej stacji i ostatnia deska ratunku 
pozostała w min iaturowej stacyjce, k ró t 
kofalowej. P ie rwszym krótkofa lowcem 
amatorem, k tó ry odebrał wołan ia o ratu 
nek b y ł mieszkający w Syber i i amator 
Szmit. On to nadał wiadomość o katastro 
He i depesze tę odebrał innv amator krót 
kofalowiec nazwiskiem Ch. S. Blalack, za 
mieszkały w St. Francisco. Od niego cały 
świat 

o t rzymał niezbędne wskazówk i 
i tak sie zaczęła akcja ratunkowa. Ber l in 
skie czasopismo Funk-Stunde zamieściło 
nawet portret tego Blalacka. 

Tak więc dwa j amatorzy, jeden w Sy 
berji. drugi w St. Francisco, aż ta okręż­
na droga stall sie pośrednikami między 
rozbi tkami „ I t a l j i " a ich ojczyzna i ca łym 
światem cyw i l i zowanym. Oto leszcze je­
den dowód więcej , jak wie lka rola spoczy 
w a na skromnych amatorach radia i jak 
nieocenione usługi moga ich mizerne sta­
cy jk i oddać właśnie wtedy , gdy normal 
ne instalacje zawiodą. 

40 tysięcy burz . 
jednak liczba uderzonych przez piorun 
jest znikomo mała. 

Profesor Jelinek jest zdania, że piorun 
nie jest dla ludzkiego organizmu nigdy 
bezpośrednią i absolutną przyczyną śmier 
ci , ale, że traf iony piorunem jest pozornie 
t y l ko umar łym, a przez racjonalne i d łuż­
szy czas t rwające zabiegi może być do 
życia p rzywrócony . 

Niestety, zwłaszcza na prowincj i , l u ­
dzie zamało jeszcze o tern wiedzą, dlate­
go nie stosują u rażonych piorunem do­
statecznych zabiegów, celem p rzywróce ­
nia ich do życia. 

Zony Araba są siłą pociągową. 
W ostatnich czasach obudziło się w 

Polsce znaczniejsze zainteresowanie A l ­
gierem jako terenem kolonizacyjnym i r yn 
kiem zbytu. Statki nasze dowoz i ł y tam 
już k i lkakrotn ie węgiel polski. 

W Warszawie przebywa obecnie prze 
jazdem p. Juljen de Saint - Laurent, p ro­
fesor botaniki z A lgcru, ożeniony z Po l ­
ką, korespondent nism francuskich i po l ­
skich. Zwrócono ^ię do niego o garść In­
formacji o żvciu Polaków w Algerze i o 
ewentualnych perspektywach emigracyj ­
no - p rzemys łowych. 

— Kolonja polska w Algerze l iczy pa 
ręset osób. 

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

Stugłowa hydra oszczerstwa. 
Ukarana plotkarka. 

Najstraszliwszą bronią ludzką a zara­
zem liadbhydtoiejsizą jest oszczerstwo i ka­
lumnia. Języki z łych ludzi mogą unic-
szczęśliwić bliźniego na w iek i , wiiecoie. 
Całe szczęście, że może człowiek znaleźć 
obronę w sądzie, k t ó r y za oszczerstwa I 
potworze surowe wymierza kary . Ca ły 
szereg a r t yku łów kodeksu karnego po­
święcony jest właśnie ochronie czci ludz­
kiej. Przewód sądowy zazwyczaj u jaw­
nia 

całą ohydę oszczerstwa 
i ostrze k a r y zwraca sie przec iwko 
oszczercy. 

Bywa ją jednak takie tragiczne wypad ­
łe?, że zanim, jak to się mów i , słońce wze j ­
dzie, rosa oczy my je : Zanim prawo w y ­
mierzy sprawiedl iwość po twarcy , padają 
of iary. Szczególnie czułe na cześć swą i 
honor są kobfieity. Zrobić z najuozerwszej 
niewiasty istotę wszeteczną, to dla ka-
lumnartorów, że się tak wy raz imy , zawo­
dowych — drobnostka. Ileż to wypad­
ków samobójstw wśród kobiet spowodo­
wanych by ło właśnie oszczerstwem, k tó ­
re w konsekwencj i wywołało konf l ikt z 
ukocham y m mężczyzna. 

B y w a i tak, że na podstawie kłamliwe­
go oskarżenia cz łowiek najniewMiniiejszy 
b y w a przez sąd surowo ukarany za prze­
s tępstwa którego wcale nie popełnił H i ­
storia sądownictwa zna flakie wypadk i , że 
człowiek Bogu ducha winien skazywany 
by? na śmierć i dopiero po straceniu p raw 
da, jak o l iwa, wychodziła na wSerzch. 
Niestety 

trupa nie można wskrzesić! 
Straszne są naprawdę, tego rodzaju omył­
k i sądowe. Toć niedawno w v s z ł b na jaw 
w Niemczech, że pewnen Polak stracony 
za rzekomo popełnione morderstwo by ł 
n iewfnien! 

Dlatego też nie wo lno być zbyt pohop-
rrym w oskarżam ki ludzi Nie m ó w i s«; 
*uż o tern, że ohydą jest fa łszywe oskar-

! KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 34 . 

D z i ś ! D z i ś ! 
Wspaniałe arcydzieło f i lmowa o.t. 

„Sułtanka miłości" 
piękny poemat egzotyczny w na­

tura lnych kolorach. 
W r o l i g łówne) słynna piękność 

F r a n c a l s D e h l i g . 
Wschodni przepych wystawy. Wspaniała 

tJ* 
Ceny miejsc: W dn i powszednie na 

wszystk ie seansy, zaś w sobotę, n iedzie lę 
i święta od godz. 2 do 3 po po łudn iu 

I ra.75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, n iedz ie le i św ię ta o d g o d z . 4 
popoł. ! m. 90 gr. H m . 50 gr. I I I m.gr. 30 

żaniie cz łowieka, popełniane z premedyta­
cją. 

Ofiarą takiej właśnie ohydy o mały 
wios. nie padł niejaki Stanisław Czyński . 
Pozwol ic ie państwo, że nie w y j a w i ę jego 
adresu. Nawet pozwol i łem sobie na jego 
wyraźną prośbę nazwisko nieco zmienić, 
jako. że sprawa, której s +ał się bohaterem 
ma początek do pewnego stopnia... pi­
kantny. 

P. Stanisław jest to taki kawaler w 
wieku lat około czterdziestu. Na rufezłem 
stanowisku, spokojny, stateczny, zacności 
cz łowiek w życiu przeszedł niejedno. Za­
wód miłosny, k tó ry go dotkną? przed dzie-
sSęciiu la ty sprawi ł . iż postanowił nigdy 
sDę nie żenić. Poszedlł w ślady pewnego 
króla francuskiego, k t ó r y diamentem na 
szybie te w y r y ł s łowa : kobieta zmienną 
jest, 

szalony kto jei w ie rzy . 
Pan Stanisław napis ten pięknie w y k a l i ­
grafowany zawiesi ł u siebie w mieszka­
niu. Ano cóż robić: oryg inał . 

M imo wszystko z roku na rok potęż­
niał w nim instynkt o jcowski . Ogarniała 
go, tęsknota za dzieckiem! Gdy ty lko 
miał chwi lę wolnego czasu, szedł do par­
ku i, siadszy na ławeczce, z rozrzewnie-
miem przyglądał się zabawom dzieci. 
Znały go dobrze jako dobrego pana, któ­
r y ma kieszenie pełne cuk ierków. 

Owa miłość do dzieci 
9rod!ze zemściła się na p. Stanisławie i 
sDała sie powodem wie lu przykrośc i . 

W domu, gdzie mieszkał, mieszkała 
również rodzina robotnicza niejakich S i ­
korskich. Jedna z córeczek dwunastolet­
nia Jadzia by ła dzieckiem w y j ą t k o w o ład-
nem, lecz bladłem i chorowtftem. Zagrożo­
na była gruźlicą. Wyg ląd jej wzbudzał l i ­
tość w sercu dobrego p. Stanisława. T o 
też i lekroć spotkał dziewczynkę, dawał 
jej albo parę ciastek, albo cuk ierków, a 
czasem i pieniądze. 

Ź l i ludzie jednak nie śpią. W całej ka­
mienicy zaczęły k rążyć najfanttastycznfcj-
szc wersje na temat stosunku p. Czyńskie 
go do biedziiufckiej Jadzi. Wreszcie dnia 
pewnego gruchnęła w ieść : widziano 
dziewczynkę wychodzącą z mieszkania p. 
Stanisława, k tó ry podobno ifcd. 

Gdy słuchy te dotar ły do samego p. 
Czyńskiego, roześmiał się w pierwszej 
chwi l i . Wiidząc jednak, że to nie prze­
lewka że sąsiedzi przyjmują wobec niego 
postawę poprostu wrogą postanowił za­
reagować. Jedną z plotkarek niejaką Lud 
w i kę Gąsiiorowską pociągnął do odpowie­
dzialności sądowej. 

Przeprowadzone dochodzenie wyka ­
zało ca łkowi tą bezpodstawność zarzutów 
czynionych zacnemu cz łowiekowi . W 
rezultacie Gąsiorkowska stanęła przed S4-
dem, k tó ry za oszczerstwo skazał ja na 
dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. 

Sa-wicz. 

— A jaka jest jej sytuacja? 
— Sytuacja na ogół jest smutna. Jedy 

nymi pożądanymi fachowcami są: elektro 
technicy, stolarze, jubi lerzy, mechanicy, 
handlowcy. Ci ludzie mogą znaleźć pra­
cę w tern 200-tysięcznem mieście, które 
łączy w sobie na jwyższy komfort f rancu­
ski z pierwotną egzotyką afrykańską. 
Ważną przeszkodą osiedlania się Pola­
ków są warunk i k l imatyczne. Panuje u 
nas wprawdz ie tak zw. wieczna wiosna, 
ale temperatura ulega nagłym i dużym 
zmianom, co dla organizmów ludzkich 
jest bardzo szkodl iwe. 

— W czem p. profesor upatruje t rud­
ności kolonlzacyjne. 

— Zastrzeżenia moje dotyczą g łów­
nie tego, że Polak 

nic może wy t r zymać konkurenci] 
z tubylcami. Musi on zarabiać dla siebie 
i rodziny około 30 f ranków dziennie, zaś 
Arab pracuje za 5 — 6 f ranków. Tubv lcv 
mieszkają w namiotach, żyw ią się byle 
czem. Na porządku dziennym jest fakt za 
przegania kobiet do pługa. P r z y rozpo­
wszechnionej poligamji (wielożeństwo) 
Arabowie w tym kierunku mogą w y t r z y ­
mać najpoważniejszą konkurencję... Zna­
jomość ludzi i języka arabskiego jest nie­
zbędna. Tak np. w ubiegłym roku jeden 
z Polaków nabył ziemię za pół miljona 
f ranków, okazało się, 

że nie by ło na Jego terenie wody. 
Wszys tko straci ł i zrozpaczony wyjechał 
do Polski . 

— A jakie są możl iwości handlu z 
A lgercm. 

A r t yku łami w y w o z u są: wełna. wino. 
korek, skóry, t rawa morska. 

więźnia Watykanu. 
Rozpalone mury i brak 

ruchu 
o d b i j a j ą s i ą s z k o d l i w i e 

n a z d r o w i u p a p i e ż a . 
Prasa przed tygodniem zaalarmował-

ca ły świat katol icki wiadomością, iż Oj ­
ciec św. cierpi z powodu upałów i prze­
pracowania na siJną astmę. M imo to ai;i 
audjencje, ani codzienną praca nie b y ł y 
przerwane l jak na swój w iek (72 lata) pa­
pież PSius X I czuje się w y j ą t k o w o dobrze. 
Dopiero przed k i lku dniami papież pod­
czas przechadzki w ogrodzie Watykanu 

zwichnął sobie nogę, 
co go na pewien czas unieruchomiło w 
pokojach. 

„Li lberte" ponawia sprawę dobrowol­
nego zamknięcia się pap*eży w w Wa ty ­
kanie od r. 1S70. Jedynie Leon X I I I zno­
sił w y j ą t k o w o zamknięcie w dusznej at­
mosferze sal watykańskich, gdyż mógł 
żyć ty l ko w bardzo ogrzanych pokojach, 
gdzie spędził 32 lata panowania. Nadmier 
ne ogrzewanie Watykanu dawało się zato 
w e znaki jego otoczeniu, k tóre by ł o mniej 
wy t r zyma łe na panujące tam gorąca. O-
fnarą tego gorąca padł np. kardynał Gad im 
bert i . 

Gorzej miał sie Pius X ze s w y m tem­
peramentem ż y w y m , p r z y w y k ł y do prze­
chadzania się na świeżem powietrzu, a 
atmosfera watykańska niewątpl iwie 

przyśpieszyła zgon jego następcy 
Benedykta XV . Czers twy i ż y w y Giaco 
mo delia Chiessa rokował przy wyborze 
długie panowanie, ale już w r. 1919. ki lka 
lat pobytu w Watykanie, z tego wysokie­
go, o dobrym wyglądzie papieża, zrobił 
się c ień: wychudł , zbladł f osłabł. 

Obecnie panujący Pius X I , szczery 
przyjaciel Polski , zaledwo 6 lat rneszka 
w W a t y k a i r e . a już znać na nim szkodli­
wośc i zamieszkania w zamknięciu. Do­
browolny więzień cierpi skutkiem 

braku powietrza ] ruchu. 
Kiedyż nareszcie skończy się ta trage­

dia papiestwa i pozwol i na korzystanie z 
wolności, tak niezbędnej światu katolic­
k iemu. Niesietv. dotąd nic nie zapowiada 
tej zmiany. 

ciącu 
i f 

P I E G I ! 
żółte p lamy, opaleniznę usuwa w 
k i l ku dni pod gwaran- A l > A 
cją za skuteczność k rem 
c e n a s ł o i k a 2 z ł . do nabycia w skła 

dzie aptecznym 
H . H e r m a l i n a . P io t rkowska 11 
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Przed nową falą redukcji. Smutne ślady. 
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Czy jednolite zatrudnienie 
W E WSZYSTKICH FABRYKACH 

fest w praktyce możliwe? 
Piękne, ale nieżyciowe mrzonki. 

W dzisiejszych pismach porannych 
ukazała się wzmianka o zakazie pracy 
nocnej w przemyśle w łók ienn iczym, 

i Notatka ta zawiera szereg sprzecz­
ności, które chcemy podkreślić. 

Dotychczas wiedziano o zakazie pra­
cy nocnej kobtot i młodocianych, k tó ry 
Podyktowany został względami wy łącz ­
nie humaniltarnemi. Organizm kobilecy i 
dziecięcy nńe jest przystosowany do pra­
cy nocnej, k tóra w y w i e r a na nim w p ł y w 
fatalny. Natomiast mężczyzna, może w 
nocy pracować byleby praca nie t rwa ła 
dłużej ponad osiem godzin. 

Że młnisiberstwo pracy pragnie zaka­
zać pracy nocnej robotn ików ze wzglą­
dów na to, że praca ta fatalnie 

odbija się na ich zdrowiu 
by łoby to zrozumiałe. Co ma jednak m.-
niisterstwo i inspektorat p racy na nadpro­
dukcje w przemyśle włók ienn iczym tego 
w żaden sposób zrozumieć nie można. 
Co może obchodzić pawti/edzmy dr. Jur­
kiewicza, że łódzkie fab ryk i wy twa rza ją 
ilości materjału zbyt wielkte n iety lko dla 
eksportu lecz i zaspokojenia potrzeb r y n ­
ku wownętrzniego? W rezultacie mdlniiister-
stwo pracy dochodzi do wniosku, że nale­
ży wprowadzić zupełny zakaz pracy noc­
nej w łódzkich fabrykach włók ienniczych. 

Tak więc organa, które powołane s.< 
do tego by czuwać nad zatrudnieniem Jak 
największej i lości robotn ików prą 

do powiększenia ilości bezrobotnych 
ze względów^ k tóre właśnfe nile ich obcho 
dzić niie powinny. 

Jeśli przemysłowiec pedał fabrykę swą 
na t rzy zmiany, to ministerstwo czy in ­
spektorat pracy w i n n y być zadowolone. 
Z drugiej zaś s t rony z pewnością przemy­
słowiec 

pracuje na t r zy zmiany 
ty l ko dlatego, bo ma dostateczną ilość za­
mówień, tak że gdzie tu może być mowa 
o nadprodukcji . Z pewnością zdrowo my 
ślący fab rykan t łódzk i nie p rowadz i łby 
Pracy przez dwadzieścia cz tery godziny, 
j d y b y nie wtidiział w tern 

dla siebie interesu. 
Na t rzy zmiany wprawdz ie pracują nie 

wszystkie zak łady włókiennicze w Łodz i . 
Przeważnie t y l ko większe f tu właśnie 
t k w i sedno sprawy. 

Nie ulega najmniejszej kwest i i , że po­
stanowienie mimteterstwip. pracy, o ile t y l ­
ko wejdzie w życie bynajmniej niie w y w o ­
ła entuzjazmu wśród nękanych 

grozą bezrobocia 
rzesz robotniczych. Zakaz pracy nocnej 
spowoduje 

masowe redukcje. 
I znowu armja bezrobotnych powiększy 
się, co zdaje się bynajmniej nie leży w in ­
teresie państwa. Co się t yczy jeszczo 
sprawy wa lk i z nadprodukcją to nic po­
mogą tu żadne okólniki ani rozporządze­
nia wypracowane przez minister ialnych 
b iurokratów. Takie sp rawy 

reguluje samo życie 
żelazne prawa popytu i podaży. Nonsen­
sem jest zabronić intensywnej pracy prze 
mys łowcow i k tó ry na całą swą produk­
cję posiada zbyt. 

Zwróc i l i śmy się w sprawie powyż­
szej do k ierownika jednego z robotni ­
czych zw iązków włók ienniczych, k tó ry 
oświadczył nam co następuje. Zakar 
wprowadzenia pracy nocnej jest bez­
względnie słuszny. Będzie to p ierwotny 
k rok na drodze do normalizacji pracy w 
pizemyśle. Po łoży kres obliczonemu na 
kró tką metę 

wyścigowi pracy 
przemys łowców oraz w y z y s k o w i robot­
n ików, k tó rzy zmuszani są do pracy po­
nad normalne godziny dzienne za tę sa­
mą zapłatę. Dążeniem zw iązków jest do­

prowadzić do takiego stanu rzeczy, bv 
wszystk ie fabryk i czynne b y ł y na jedna 
zmianę przez ca ły tydzień. „Pracę nocną 
uważamy za zbędną." 

Niestety, nie możemy przyznać słusz 
ności w y w o d o m naszego informatora. 
Praca na jedną zmianę przez pełne sześć 
dni - w tygodniu by łaby możl iwa ty lko 
wówczas, gdyby każdy fabrykant miał 
zapewniony normalny równomierny zbyt 
dla swej produkcj i w ciągu całego roku. 
Siłą rzeczy musi przysparzać tempo pra­
cy, gdy zamówienia się zwiększą i mus : 

podołać im jaknajsprawniej . 
U d y Łódź nie dostarczy towaru , w od 

r i w i e d n i m czasie, kupcy zwracają się do 
innych ź r ó ó m Nadprodukcja nęka prze 
dewszystk iem Anglję, Niemcy i Czecho­
słowację, te państwa postarają się zado­
wol ić nabywcę w terminie przez niego żą 
danym. Podkreślamy, że p ierwsi by l i ­
byśmy za równomiernem zatrudnieniem 
wszystk ich fabryk , gdyby nie by ło 

nleziszczalną mrzonka, 
albowiem odgrywają tu rolę decydującą 
takie momenty, jak i k redy ty , obrotność 
danego przemysłowca, rodzaj w y t w a r z a 
nego t o w a r u I t. d. Dlatego sztuczne 
wzmaganie bezrobocia uważamy za nie­
słuszne. Zwłaszcza, że w obecnym roz­
machu życia i walce o by t . praca nocna 
istnieje I istnieć musi w l icznych, bardzo 
wyczerpujących zawodach: np. t r amwa­
jarze, kolejarze, dziennikarze, policjanci 
1 t d. K. 

Mężczyźni jedzą coraz więcej słodyczy. 
K o n k u r e n c j a m o n o p o l u t y t o n i o w e g o . 

Niedawno temu odbyła sie wie lka w y ­
stawa czekolady I w y r o b ó w cukiern i ­
czych w Londynie. P r z y tej sposobności 
stwierdzono, że mężczyźni spożywają o-
becnle o wiele więcej s łodyczy, 

a mniei pala. niż dawnie). 
Z kobietami ma sie rzecz przeciwnie. — 
Przyczyną zasmakowania mężczyzn w 
słodyczach ma bvć wojna. 

W rowach strzeleckich, gdzie nie w o l 
no by ło palić, można by ło ciągle jeść (o 
ile by ło co jeść), a po za tern z kra ju p rzy 
syfano żołnierzom wiele s łodyczy. Męż­

czyźni wolą cukierk i , k tóre sie 
oowol i rozpuszczała 

w ustach. Kobiety nie lubią tych w y r o ­
bów. 

Ogółem najpiękniejsze opakowanie cu 
k lerka nie jeSt w stanie znęcić je do tak 
masowej konsumeji jak przedtem. M imo 
to wszystko s łodyczy sprzedaje sie dziś 
więcej niż przedtem, w czem jest zasługa 
niety lko panów, ale także i młodzieży, 
k tó ra ot rzymuje od rodziców obfitsze ,kle 
szonkowe. 

- :o : 

Wywalone siłą sobotniej eksplozji okno 
nad bramą wejśc iową gmachu Domu Star-

^ ców przy u l icy Narutowicza. 

Król cyganów 
chce złożyć hołd Prezy* 

dentowi Pzpltej. 
K l e j n o t y w a r t o ś c i 2 0 0 0 0 d o i . 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Onegdaj p r zyby ł 

wspaniałą limuzyną 
do pełniącego obowiązki komisarza rządtt 
insp. Lisowskiego kró l cyganów wraz ze 
swoją małżonką. Naczelnik L isowsk i p rzy 
jął p r zyby ł ych , przyczem para kró lewska 
okazała naczelnikowi dokument z 20.000 
podpisów, świadczącymi, Iż okaziciele są 
parą kró lewską, obraną przez cyganów 
Rzpl i tej Polskiej. Zwróc i l i się oni do na­
czelnika Lisowskiego z prośbą, aby uła­
t w i ł im złożenie hołdu Prezydentowi 
Rzpl i tej w imieniu wszystk ich cyganów. 

Po konferencji udali się oboje „k ró le­
s two" z powrotem do swego domu na Żo­
l iborzu. 

Para kró lewska ub/ana by ła w nie­
zwyk le bogate stroje, ozdobione szere­
giem okazów biżuterj i . Jeden z obecnych 
jubi lerów, k t ó r y znalazł się tam w chwi l ' 
p rzybyc ia gości, ocenił b ry lan ty i rubiny 
na ubraniu króla i k ró lowej na sumę okołc 

20.000 dolarów. 

IAN G R O M . 47) 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

Nasftępnle Rudzki ośw.adczył SzeBdzc, 
że celem ułatwiania podróży paniom z R y 
gi i skomunikowania ich z Ordonem post a 
no w i ł wys łać jeszcze dziś w nocy agenta 
do Ryg i . Na to niespodzianie oświadczył 
detektyw, że on rozpoczął robotę i on sam 
ją musi skończyć. 

— Ależ, niech pan wypocznie po swo­
ich t rudach! — oponował R u d z k i — Kto 
inny także to za ła twi dobrze! 

— Nie. ja sam to załatwię, wypocznę w 
pociągu. — oparł się stanowczo Szeliga.— 
Paszport mam w porządku i mogę jeszcze 
dziś wieczorem jechać. Chce sobie m o j * 
premję uczciwie zarobić! I 

— No. wiec. niech pan jedzie! Sądząc 

po pańskim uporze mam wrażenie, że chce 
pan jeszcze jedną premję zainkasować w 
Rydze. 

Gdy Szeliga poczerwieniał na te sło­
w a , dyrek tor dodał : 

— Jedź pan, jedź. W a r t pan, żeby pana 
uściskała. 

Tego samego dnia w nocy o dwunastej 
wyjechał Szeliga pośpiesznym pociągiem 
przez Wi lno do Ryg i . 

R O Z D Z I A Ł X I I . 
Nazajutrz rano równocześnie niemal 

z depeszą z poselstwa w Rydze, z jawi ł 
się u Rudzkiego sam Ordon. 

—• Pan już tutaj, zdziwi ł się Rudzki , 
myślałem, że zostanie pan dłużej w R y ­
dze. 

— Skąd pan wiedzia ł w ogólności, że 
tam będę, — zapytał Ordon. 

— przecież własnoręcznie pisałem list 
do czerezwyczajk i do Moskwy , b y pana 
wys ła l i do R y g i ! 

— Panie m ó w m y serjo| Nie rozumiem 
nic co się sta ło! 

— To znaczy, że gdyby nie nasze po­
szukiwania, to pan siedziałby dalej w Pe­
tersburgu! Jeżeli ma pan czas, to wszy ­
stko opowiem po ko le i ! 

— Naturalnie proszę bardzo, gdyż do­
tąd nie w iem, czemu i komu zawdzię­
czam wolność! 

Rudzki , rozparłszy sie wygodnie w 
s w y m w y w r a c a l n y m , amerykańskim fo­
telu i po t rak towawszy Ordona papiero­
sami, opowiedział mu szczegółowo po­
szukiwania w Montecarlo, Paryżu i Lon ­
dynie, oraz odkrycie Cypryjsk iego w Zop 
pot. już po zniknięciu Ordona. Wreszcie 
o d ługotrwałe j inwi l igacj i Cypryjskiego, 
o odkryc iu jego tajnego biura, o pochwy­

ceniu go i o wyp raw ie Szeligi do Rosji z 
f a ł szywym l istem. 

— Gdzie ten Szeliga teraz — zapytał 
0:don. 

— Pojechał właśnie do Ryg i za panem 
i aby pomóc wróc ić pani Mel ińskiej z 
matką. 

— A więc panie też są uwolnione? 
— Naturalnie, chyba panu na tern za­

leży ! — 
— Rozumie się, odparł Ordon, chociaż 

gdybym by ł nie pojechał do Montecarlo, 
to b y ł b y m nie wpad ł w tę kabałę. Ot 
marzenia młodości zakończy ły się pół­
roczną niewolą w Bolszewj i . 

— A żona z dziećmi dobrze się t y m ­
czasem namar tw i ła ! — dodał Rudzki . 
— A sto tys ięcy premj i dla Szeligi? 

— Jakiej premj i? 
A jakżeż pan myśl i , że on zadarmo 

lazł w i l k o w i w paszczę. Jakby nie pre-
mja. k tórą pan Nowińsk i akceptował, 
by ł by pan siedział dalej u bo lszewików! 

— A dlaczego panie czekają w R y ­
dze? 

— Prawdopodobnie na pana. aby ra­
zem wracać ! Właśnie myślę, że trzeba 
im zadepeszować, żeby nie szukały pana 
I w raca ł y . 

— Tak, to może pan doda w depeszy, 
że już odjechałem do L w o w a ! 

— Dobrze, — odparł Rudzki . — orjen 
tujac się w lot có do intencyj Ordona. — 
One mogą wróc i ć do W a r s z a w y najwcze 
śniej za dwa dni. a m v tymczasem zakon 
czymy sprawę. 

— Co mamy zakończyć? Niech pan 
przyśle mi rachunek do L w o w a i wszyst 
ko będzie zakończone! 

— Ależ zapomina pan o Cypry jsk im, 
k tó ry siedzi bezprawnie zamknięty w 

Gdyni . Mus imy k o wydać władzom, a dc 
tego jest świadectwo pana niezbędne. Ju­
t ro rano polecimy do Gdańska aeropla­
nem, a wieczorem będzie mógł pan wra­
cać do domu! 

— Zgoda! — odparł z westchnieniem 
Ordon. — Jeżeli trzeba, to niema rady. 

— Niech pan mi opowie, co pan wie 
o t y m cz łowieku i dlaczego pisał pan lisi 
ostrzegawczy do p. Nowińskiego? 

Ordon opowiedział mu szczegółowo o 
swych przygodach w wojsku, o zamordo 
waniu Seydlera. zamachu rewolwero­
w y m na siebie, rozpoznaniu Cypryjskie­
go w Br isto lu i znalezieniu jego śladu w 
Montecarlo. 

— A jak pan odnalazł panią Melińską 
po jej odjeździe z Montecar lo? — zapy­
tał Rudzki . 

— Nie znalazłszy sie nod wskazanym 
adresem w Londynie, udałem sie w bez­
nadziejnym nastroju do Ci ty . a będąc zmę 
czony i g łodny wstąpi łem na lunch do ho 
telu Ceci l . Tam pijąc czarna i koniak w 
hallu, kazałem boyow i przynieść polskie 
gazety i wyczy ta łem w ..Kurierze War ­
szawsk im" , w korespondencji z Brodów 
opis postrzelenia Nowińskiego i morder­
s two na kucharzu. Z opisu zbrodni wyn i ­
kało dla mnie, że jest to znów sorawkć 
Cypryjskiego. Widocznie miał tam ukry­
tą jeszcze jedna skrzynkę ze złotem. Za 
cząłem kombinować, że Cypry jsk i ucie­
kając z Polski , musi wybrać drogę, które 
dv ła two przewieźć pieniądze i gdzie re­
wiz ja najsłabsza. Wyn i ka ło z tego, że w y 
bierze Gdańsk. Ponieważ w pobliżu jest 
kasyno w Zoppot. wiec tern bardziej wnic 
sek taki by ł prawdopodobny ze względi 
na namiętność Cypryjskiego. 

(d. c. n.) 
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Katastrofa w miniaturze. 
Z d e r z e n i e d w ó c h s t a l o w y c h 

r u m a k ó w . 
Wczora j po południu 25-letni Zdzis ław 

Wąsowicz, zamieszkały przv ul . Konstan 
tynowskic j 25. wybra ł sie na przejażdż­
kę rowerem poza miasto. Używszy świe 
żcgo powietrza co się zowie. Wąsowicz 
wracał do domu bocznica kolejową Po­
znańskiego. Równv nasyp by ł jakby stwo 
rzony specjalnie do jazdy rowerem, to 
też Wąsowicz puścił wodze swemu stało 
wemu rumakowi . 

Pędzi ł iak wicher, 
a tymczasem z przeciwnej strony jechał 
z niemniejszą szybkością inny rowerzys­
ta, niejaki Bronis ław Wawelsk i . 

Gdy sie spostrzegli nawzajem nie by ło 
już czasu na unikniecie katastrofy. Oba 
rowery zderzy ły sie, druzgocąc w kawał 
k i . 

Wawelsk i i Wąsowicz wyrzucen i z 
siodeł, koziołkując w powiet rzu, upadli 
na ziemie. 

Pierwszy wyszedł bez szwanku, zaś 
Zdzisław Wąsowicz odniósł ogólne pot łu­
czenie g ł o w y i rak. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 
w ia ratunkowego po udzieleniu pomocy, 
odwiózł go do domu. gdzie też odwiezio-

* no i szczątki roweru. 
:o: 

W Łodzi bawełna wa­
żniejsza od człowieka. 

S ł a b e ł o k c i e N a p i e r a j ą . 
Wczora j po południu w podwórzu do­

mu przy ul . P io t rkowskie j 58 wyda rzy ł 
sie nieszczęśliwy wypadek, któremu U-
legł 38-letni Józef Napieraj, robotnik za­
mieszkały przy i i i . 6-go Sierpnia 32. 

Napieraj, przechodząc przez podwó­
rze został pchnięty silnie nrzez innego 
przechodnia, wskutek czego stracił r ów­
nowagę i upadł na bruk. 

W tejże chwi l i przez podwórze prze­
jeżdżała dorożka z ładunkiem bawełny. 
Dorożkarz trzymając przed soba ki lka pa 
czek nie zauważył wypadku, zaś Napieraj 
nie zdążył sie podnieść i znalazł sie pod 
kołami dorożki . 

Rozległ sie przeraź l iwy k rzyk , k i lku 
świadków wypadku. Dorożkarz zatrzy­
mał konia. Napierają wydoby to z pod kó ł 
i zawezwano lekarza pogotowia ratunko 
wego. Ten stwierdzi ł na ciele szereg t łu ­
czonych ran i po udzieleniu pomocy od­
wiózł Napierają do domu. 

Dorożkarzowi sporządziła policja pro 
tokół. 

Nie pożyczaj — dobry 
zwyczaj. 

C i ę g i w b r a m i e . 
33-Ietni Natan Kaufer. kupiec, zamiesz 

'cały przy ul. Aleksandryjskiej 12. udał sie 
wczoraj po południu po odbiór pieniędzy 
•łd swych k i lku dłużników, zamieszka­
łych w domu przy u l . Kil ińskiego 67. 

Dłużnicy ci należeli do rzędu najgor­
szych i Kaufer miał nielada kłopot z w y ­
dostaniem choć części swej należności. 

Wczora j wycieczka po odbiór pienię­
dzy skończyła się dla niego niezbyt szczę 
śl iwie. Dłużnicy wyczuwając intuicyjnie 
w i z y t y Kaufera. czekali nań przed bramą 
domu. 

Kiedy wierzyc ie l zaczął 
domagać sie gotówk i . 

grożąc skierowaniem sprawy na to ry są­
dowe, dłużnicy zaczęli go bić. Gdv tak o-
saczony przez d łużników Kaufer zaczął 
krzyczeć, jeden ż obecnych uderzy ł go no 
żem. poczem wszyscy zbiegli. 

Kaufer odniósł głęboką rane śródrę-
cza. Lekarz pogotowia udzieli ł mu pomo­
cy. Krewk ich d łużników Kaufera pociąg­
nięto do odpowiedzialności sadowej. 

Ludzka niewdzięczność. 
Za uprze/mość — razy. 

24-letni Jan Kowalski , robotnik kolejo­
w y , zamieszkały przy ul. Towarowe j 21, 
wracając po całonocnej pracy nad ranem 
do domu. został w pobliżu zamieszkiwane 
go przezeń domu. zatrzymany przez 3 
nieznanych mu bliżej osobników. 

Zatrzymal i go i podając sie za p rzyby­
szów, nie znających miasta, orosil i o 
wskazanie im drogi do najbliższego hote­
lu. Kowalski spełnił ich życzenie, mimo 
to nieznajomi nie odeszli i w dalszym cią 
gu zasypywal i go pytaniami. 

W pewnym momencie nieznajomi rzu 
C"li sie znienacka na Kowalskiego. Zanim 
zdumiony t vm nieoczekiwanym zwrotem 
zdołał zorientować się w sytuacj i , został 
razami tajemniczych osobników powalo­
ny na ziemię. Nieznajomi wówczas zbie­
gli. 

Kowalsk i uległ okaleczeniom g łowy i 
rąk. Pomocy lekarskiej udzielono mu na 
stacji miejskiego pogotowia ratunkowego 
Pow ; adomiona o zajściu policja zajęła się 
odszukaniem tajemniczych napastników. 

Po bibce. 

S t a r y k a w a l e r d o ż o n a t e g o p r z y j a c i e l a : — Małżonkowie, k tórzy już 
oddawna są po ślubie, nie mają sobie właściwie nic więcej do powiedzenia. 

P r z y j a c i e l (pod dobrą da tą ) : — Myl isz się, mój kochany. . Chodź zemną, 
to usłyszysz, Ile- moja żona ma m i do powiedzenia. 

Żołnierskie obiecanki. 
Mały obrońca kraju. 

18-letnia Helena Kurpel, bezrobotna, 
bez stałego miejsca zamieszkania nie w ie 
działa co z sobą począć. Swego czasu na­
wiązała romans z jakimś przysto jnym żoł 
n ierzykiem. Dobrze jej też by ło i dop'er:-
by ła bieda gdy żołnierza owego zwolni l i 
z wojska. Pożegna? się wówczas z dz !e\v 
czyną, obiecując jej powrócić rychło. 

Lecz jak to zwyk le b y w a skończyło 
się pa obietnicy. 

Tymczasem skutki grzesznej miłości 
zaczęły się ujawniać. 

Wczora j wieczorem czując się niezwy 
kle źle weszła na schody domu przy ul i­

cy Zgierskiej 7. Wi jącą się w bólach lo­
katorzy domu wnieśl i do jednego z mie­
szkań. Zawezwano pogotowie ratunko­
we. Lekarz pogotowia zdziwi ł się nle-> 
zmiernie. Telefonowano mu mianowicie 
o jednym pacjencie, gdy tymczasem na 
miejscu wypadku 

by ło ich dwoje. 
Kurpeiówna urodziła syna. 

Młodą matkę i niemowlę przewiezio­
no do kl in ik i przy ul icy Nowo - Targowej 
13. Matka i syn cieszą się jaknajlepszem 
zdrowiem. 

Przygoda włocławskiego cholewkarza. 
Trick łódzkich rzezimieszków. 

22-letni Majer Majzlcr. cholewkarz, 
zamieszkały we Włoc ławku przy ul icy 
Garncarskiej 30 przyjechał do Łodzi p-
zakup cholewek. 

Obiecywał sobie załatwić kupno w 
ciągu godziny i tegoż dnia jeszcze w r ó ­
cić do domu. 

Za ła tw iwszy się wreszcie ze sprawun 
kami Majzler z paczką skór, wartość' 
200 z łotych poszedł w kierunku dworca 
kolejowego: zaledwie jednak znalazł sie 
na ul icy Północnej, spotkała go przykra 
przygoda. 

Niespodziewanie został zatrzymany 
przez k i lku bi jących się osobników 

Wciągnęl i go w w i r bójki . Rażony ze 
wszech stron usi łował się wycofać W i ­
dząc, że cała przygoda może się dla niego 
źle zakończyć zaczął 

przeraźl iwie krzyczeć. 
Wówczas nieznajomi zbiegli, pozostawia­
jąc Majzlera broczącego k rw ią , bez za­
kupionej skóry, która w tumulcie zginęła 
mu bez śladu. 

Pokrzywdzony mieszkaniec W ł o c ł a w 
ka po udzieleniu mu pomocy przez leka­
rza pogotowia ratunkowego udał się do 
odnośnego komisariatu policji i zameldo­
wa ł o kradzieży. 

Trup kobiety w zbożu. 
P o n u r e o d k r y c i e ż n i w i a r z y w L u ć m i e r z u . 

Zgierz, 1 sierpnia. Dzisiaj rano Zgierz 
zaalarmowany został wiadomością o zna­
lezieniu trupa na polach majątku Luć-
mierz (położonego o 7 k im. poza Zgie­
rzem). 

Straszliwego odkryc ia dokonali żni­
wiarze podczas zbioru żyta, k tó rzy w 
bróździe znaleźli 

trupa kobiety. 
Zawiadomiono policję, która natychmiast 
p rzyby ła na miejsce.' 

Znaleziony trup kobiety około 30-let-
niej znajdował się już w stanie ca łkowi te-
fo rozkładu. Nieprzyjemna woń zgnil iz­
ny rozchodziła się wokoło. 

Obok kobiety znaleziono jeden pro­
szek „Ord inu " t. j . t ruc izny przeznaczonej 
do tępienia szczurów. > 

Nazwiska trupa nie zdołano dotąd u-

stalić. Na miejsce wypadku udał się ko­
mendant policji powiatowej kom. Nowak, 
prokurator i lekarz pol icyjny. 

Ratujcie włosy. 
Nawet zupełnie łys i mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na po­
rost włosów, k tó ry zapobiega wypada­
n iu , niszczy łupież, usuwa swędzenie 
g łowy i pobudza do życia obumarłe ce­

bu lk i włosów, 
p o l e c a S k ł a d A p t e c z n y 1 P e r f u m e r j a 

H . H e r m a l i n a , P io t rkowska 11 

Ofiary szoferów. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 1 sierpnia. W ciągu dnia wczo­

rajszym w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zaniot cwano następujące 
w v p a d k i : 

Na ul icy Kulińskiego przejechany został 
przez samochód 60-letni Aleksander Pod-
dębski, woźnica, zamieszkały przy ulicy 
Wodnej 18. Poddębski odniósł okalecze­
nie nóg. Lekarz pogotowia odwiózł go 
do domu. 

• * • 
Na ulicy W idok 4 wpadł pod koła sa­

mochodu fj-Ietmfi Paweł Edymski^ syn ro' 
botntka (Widok 4). Chłopiec uległ zmiaż­
dżeniu praiwej nogi. Karetką pogotowii 1 

ratunkowego odwieziono go dio szpiiltak 
dziecięcego Anny-Mar jL 

• * • 
Na szosie Ozoricowskfej najechany zo 

stał przez samochód 14-lctni Mairjan Kuti 
oe. syn murarza, zamieszkały przy ul. A-
leksandrowsktej 95. Chłopiec uległ zła­
maniu prawej n o g i Odwieziono go dc 
szpitala Anny-Marjl i . 

• • • 
Na ul icy Skwerowe j najechana przez 

motocykl 70-letniila Estera Morończyk, za­
mieszkała p rzy ul icy Skwerowej 6. odnio­
sła złamanie kości lewego podudzia. Za­
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy odwiózł staruszk ; 
do domu. :o:-

Skazanie 
wyrodnej matki. 

Z Poznania donoszą: 
Przed sądem okręgowym w Poznaniu 

<>ezyła się rozprawa przeciwko służące 
"•^tur, oskarżonej 

o uduszenie swego dziecka 
w lesile pyty js tóm. Oskarżona przyznała 
się do przestępstwa i t łumaczyła sie tern, 
że popełniła przestępstwo z rozpaczy, 
gdyż rodzice po wydaniu przez nią na 
świat nieślubnego dziecka* wypędzi l i ją /. 
domu. Sąd skazał ją na pół roku wiezie­
nia. 

P ó ł t o r a r o k u c i ę ż k i e g o 
w i ę z i e n i a 

za nielegalny zabieg 
lekarski. 

Z Poznania donoszą: 
Przed Izbą seryjską sądu óferęgowego 

toczyła się rozprawa przec iwko Francisz­
ce Reszko z Sierakowa, oskarżonej o sto­
sowanie za zapłatą nielegalnych zabiegów 
lekarskich u nie jakiej Małeckiej , która 

wskutek tych zabiegów zmarła. 
Współoskarżony Stanisław Falender od­
powiadał za nakłanianie obietnicą zapłaty 
Reszke ćo wykonania tego zabiegu. Resz 
ke została skazana na pół tora toku cięż­
kiego wiezienia, a Falender na jeden rok 
ciężkiego więzienia. 

Śmierć trzech osób 
w kąpieli. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Nowem zdarzył się t ragiczny w y ­

padek, k t ó r y pociągnął za sobą śmierć 3 
osób. W czasie kąpiel i w odnodze Wis ł y 
utonął 9-letni syn miejscowego majstra 
stolarskiego oraz dwaj jego bratankowie, 
l iczący 13 I 25 lat. Wszelka pomoc okaza­
ła się spóźniona. Zw łok dotychczas nie 
znaleziono. 

Krwawe weselisko. 
W i e j s k a z a b a w a . 

Ze L w o w a donoszą: 
Rzadko zaiste zdarza się na ws i wese­

le chłopskie, k tóreby uszło „na sucho". 
O ile nie dochodzi do awantur z różnych 
powodów — to zbrodnia zmąci radość go 
dów weselnych. 

Jak donoszą z Semenowa w Trembo-
\\o'5kim, podczas uroczystości weselnych 
wszczęto bójkę. Najgorzej wyszedł, a 
względnie zgoła nie wyszedł z nich Miko 
łaj Kul iwosz z Różdzwian, k tó ry dozna* 

k i lku cieć śmiertelnych 
w okolicę łf lpatek tak, że w przeciągu ki l ­
ku minut oddał Bogu ducha. Podejrza­
nych o zabójstwo zatrzymano. 
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Eliminacyjne zawody strzeleckie w Łodzi. 
O r y g i n a l n a n o w o ś ć p o l s k i e g o e k r a n u . 

„ K R O P K A N A D I . . ." 
R e a l i z a c j a n o w e g o f i l m u k r a j o w e j p r o d u k c j i . 

Zawody r o z p o z n a s ;ę du'.a 5 sierpnia 
r. b. o Rodzimie 6-ej i s.̂  dosiępne dla wszy 
$tk ! ch chętnych niekon ecznie cz łonkćw 
/wJązku Strze!eck :cgo. 

Ł . T . S . G . z d y s t a n s o w a ł o 
T u r y s t ó w . 

Tabela mistrzostw kl. A. 
Po ostatnio zwery f i kowanych roz­

g rywkach o mist rzostwo k l . A Łódzkiego 
Okręgowego Związku P i ł k i Nożnej tabe­
la przedstawia się następująco: 

Z okazji legionowego śwaęta 6-go sier­
pnia komenda obwodu Związku Strzelec­
kiego urządza na strzelnicy garnizonowej 
przy u l . Konstantynowskiej , zawody strze 
leekie z broni długiej typu wojskowego na 
odległość 100 i 200 mtr. , jako el iminacyj­
ne zawody do okręgowych zawodów 
strzdecldch w P io t rkowie . 

Udział w powyższych zawodach moga 
brać strzelcy i strzclczynie, zamieszkali 
na terenie m. Łodizi oraz c i wszyscy , k tó­
rzy zajmują srie sportem strzeleckim f k tó­
rzy miel iby zamiar wz iąć udział w IV Na­
rodowych Zawodach Strzeleckich w To­
runiu. 

Zgłoszenia przyjmuje się w kancelari i 
komendy obwodu Zwtązku Strzeleckiego, 
id . Sienkiewicza 3/5. 

Zwyc ięzcy zawodnicy wezmą udział 
w dniach 11 i 12 sierpnia r. b. w okręgo­
w y c h zawodach strzeleckich w Pio t rko­
wie do k tó rych zostaną zgłoszeni przez 
kierowtwetwo zawodów bezpośrednio po 
ogłoszeniu w y n i k ó w strzelania. 

Pięciu najlepszych zawodników o t rzy­
ma pamiątkowe żetony jako nagrody. 

Polka czy Japonka? 
P i s m o p a r y s k i e o ł o d z i a n c e K o b i e l s k i e j . 

Paryskie , Ł ' A u t o " coraz więcej Inte­
resuje się polskim sportem. W jednym z 
ostatnich numerów Jest nawet fotografia 
polskiej dyskobolk l warszawiank i Kobiel­
skiej. k tóra jednak w swois ty sposób zo­
stała przechrzczona na Kobahaya. Japon 

<ka, Chinka? 

1. .Ł. T. S. G. 
pkt. glar b ram.k 

1. .Ł. T. S. G. 25 14 49:14 
2. Turyśc i 25 14 48:23 
3. Orkan 19 14 40:17 
4. Ł . K. S. 15 13 36:18 
5. P. T . C. 15 14 32:32 
6. W . K. S. 14 12 25:14 
7. W idzew 14 14 23:20 
8. Hakoah 11 13 20:23 
9. Sokół 10 14 25:42 

10. O. M. S. 6 13 15:34 
11. Union 5 13 13:39 
12. Prosną 1 12 13:45 

W t ym samym numerze wymien ia się, 
że w ekspedycji polskiej na Olimpiadę 
jest I Konopacka — mist rzyn i w rzuc i " 
kulą. 

Jeśli w stosunku do innych państw in ­
formacje „ L ' A u t o " są również ścisłe — 
nie zazdrościmy czytelnikom tego organu 

Gintel opuścił szeregi „CracovU". 
G a r b a r n i a k a n d y d u j e n a w e j ś c i e d o L i g i . 

Jak się dowiadujemy w najbl iższym 
czasie zajdą następujące zmiany w sta­
nie posiadania k lubów p i ł ka rsk i ch : Koch 
(Pol icy jny K. S.), Ratka (Mys łowice 06) 
i Roesner (Diana) przechodzą z k lubów 
macierzystych do l igowych k lubów war­
szawskich. 

Z pośród całego szeregu nowych f i l ­
m ó w kra jowej produkcj i , nakręcanych w 
t v m sezonie, podnieść należy z uznaniem 
f i lm pod ty t . „K ropka nad i...", do realiza­
cji którego przystąpi ła w y t w ó r n i a „Leo-
F i lm" , której poprzednie obrazy „Czer­
wony B łazen" i „ Z e w M o r z a " cieszyły 
się ogromnem powodzeniem. 

Trudno nie przyznać, że nasza polska 
wy twórczość kinematograficzna, która 
przez długi okres czasu w łaśc iw ie 

t l i ła sie jedynie, 
wybuchnęła ostatnio szerokim, jasnym 
płomieniem, ogarniając nowe. dotychczas 
kinematograf i i polskiej obce szlaki twó r ­
czości. 

Na taka „ te r ram incoEnitam" odwa­
ży ła się właśnie wstąpić warszawska w y 
twórn ia „Leo-F i lm" . dowodząc obrazem 
pod tv t . „Kropka nad i " , iż na n o w y m 
t y m gruncie śmiało zatknąć można z w y ­
cięskie sztandary. 

Scenariusz f i lmu, jak słychać, odzna­
cza sie zupełnie nowem w stosunku do po 
przednich f i lmów polskich .nawskroś o ry 
ginalncm ujęciem, jest podobno niezmier 
nie interesujący i daje ogromne pole do 
popisu. Największa zaleta scenariusza 
„K ropk i nad i " ma bvć właśnie zwar te i 
wyb i tn ie dramatyczne ujęcie. 

Reżyseruje f i lm p. Juliusz Gardan, „na 
k ręcą" inż. Seweryn Steinwurcel . k ierów 
nic two l i terackie—red. Tadeusz Kończyc. 

Główną postać kobiecą odtwarza p. L i ­
i i Romska. znana już z obrazu „Za głosem 
serca". Skupienie wewnętrzne, elębokie 
odczucie wyrażanego nastroju, siła suges 
tywna. jaka promieniuje z g ry tej ar tyst­
k i — wszystko to powinno sie z łożyć na 
pierwszorzędną kreacje. 

Główną rolę męską era Stefan Szwarc 
jeden z najlepszych polskich ar tys tów fi l 
mowych . znany z l icznych f i lmów krajo­
w y c h , j ak : „ O czem sie nie myś l i " , „ L u ­
dzie dzisiejsi", „ Z e w morza", etc. 

Doskonałą obsadę uzupełniają znako­
mite s i łv ar tystyczne teatrów szyfma-
nowskich w Warszaw ie : Aldona Jasińska 
Janina Romanówna, Robert Boelke. Lud 
w i k Fritsche i Józef Mal iszewski . 

Po za tem bierze udział w fi lmie roz­
koszna Bianka Dodo. znana z f i lmu „Prze 
znaczenie" wed ł . Belmonta. Okazuje się. 
że nietylko Ameryka może sic poszczy­
cić fenomcnalnemi dziećmi, bo $rrą Bian­
k i Dodo przekracza dziedzinę poprawnoś 
ci , a ukazuje nam skończony ar tyzm tej 
wie lk ie j w przyszłości a r tys tk i z Bożej 
łaski — dziś już zaczynającej świecić peł 
nym blaskiem na f irmamencie sztuki f i l­
mowej . 

Obok Dodo w „Kropce nad i " ukaże 
się drucie „cudowne dziecko" polskiego 
f i lmu Tadzio F i jewsk i , znany odtwórca 
rol i chłopczyka w „Zewie Morza" . 

W chwi l i , gdy te s łowa piszemy, zdję 
cia do „K ropk i nad i " są już skończone. 
Odbywają się teraz tajemnicze misteria 
laboratoryjne. Tysiące me t rów naświet lo 
nei taśmy f i lmowej zostaje poddawane 
działaniu przeróżnych substancyj chemi­
cznych. Wycza rowu ją one na niej setki 
tysięcy malutk ich obrazków, które potem 
będą padały w powiększeniu srebrzystą 
smugą świat ła na ekran. 

T . zw. „montaż" f i lmu pot rwa jeszcze 
ki lka tygodni , a potem przed oczami pol­
skiej publiczności zacznie sie snuć oryg i ­
nalną nowość kra jowej wy twórczośc i — 
„Kropka nad i...". 

Sellnger (Makkabi — Kraków) , Ma 
kowsk i (Wis ła) i Gintel doskonały l ewy 
łącznik Cracoyj l przeszli do Krakowskie j 
Garbarni . Wzmocniona w ten .sposób Gar 
barnia posiada duże szanse na wejście w 
roku bieżącym do L ig i . 

Sport w kilku słowach. 
(—) W dorocznym marszu „szlakiem 

Kadrówk i " wezmą udział zawodn icy : Czę 
stochowy, Łodz i . P io t rkowa, Tomaszowa 
i Włoszczowa. Ogółem na starcie stanie 
około 1300 zawadników. Szanse awycię-
stwja posiada drużyna łódzka, która w y ­
ruszy pod k ie rown ic twem znanego lekko­
at lety Walerys iaka Stanisława. 

(—) Na Olimpiadzie szachowej w Ha­
dze polska ekipa zajmuje dziesaiąltie miej­
sce /kolei p rzy siedemnastu biorących u-
dział państwach. Jest jednak nadzieja, że 
Polacy zajmą jedno z p ierwszych miejsc. 

(—) Francuski bokser MoMha, mSstrz 
świata wag i średniej, uległ w y p a d k o w i zu 
pełnego zmkżdżenia dolnej szczek i Po­
wodem wypadku by ło zderzenie sie moto­
cyk lu , na k tó r ym pędzali Mol iha, z poś­
piesznym pociągiem. 

(—) W czwar t ym dniu igrzysk ol im­
pi jskich w Amsterdamie w konkurencj i 
lekko-atletycznej dla pan pienwtsze miej­
sce zadęła Halina Konopacka rzucając dys 
kiem 39.62 mtr., bijąc swój w łasny rekord 
św ia towy. Konopacka rzutem s w y m u-
staWa nowy rekord o l imp i jsk i 

KobJełska (Łódź) również startowała, 
osiągnęła jednak t y l ko 32.72 mtr . co po-
zwolilło jej na zajęcie w ogólnej k lasyf i ­
kacj i ósmego miejsca. 

W przedbiegu na 110 mtr. z płotkami 
czwar te miejsce zajął Tro janowski w cza­
sie 16 sek. 

W strzelaniu por. Ma łyszko zajął 18-te 
miejsce. 

-:o: 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

wanie było największe. Najmocniejszą tendencja, 
miał tu LHpop, który od kilku dni zwyżkuje. R 6 v 
nież lepsze notowania osiągnęły akcje Modrzejów, 
Rohn, Pocisk i Starachowice. Obniżył się tylko 
kurs Ostrowieckich. Z akcyj włókienniczych obra 
cano Zawierciem po kursie niezmienionym. Znacz 
ną zwyżkę w kursie uzyskały akcje handlowe 
Borkowski. Akcje papiernicze i spożywcze by!v 
bez zmiany. 

o • — 

Program dzisiejszych wyścigów konnych. 
G O N I T W A I. Z PRZESZKODAMI . 
Nagroda 800 zł. Dystans około 2400 m. 
Belg, og. W . Daszewskiego. 

G O N I T W A I I . Z P Ł O T A M I . 
Nagroda 900 zł. Dystans około 2400 m. 
Kjrkes, k l . J. Strużyńskiego, 
Argus og. W . Szaszkiewicza, 
Bagnet, og. Grona of icerów I. pułku 

i jąnów Krechowieckich, 
Azamat, og. L. Dydyńskiego, 
Czeczuga, k l . S. Rago, 
Fstokada, k l . J. Młodeckiego, 
Demagog, og. J. Stokowskiego. 

G O N I T W A I I I . 
Nagroda 1000 zł. Dystans około 1300 m. 
Irena, k l . K. Koźmińskiego i G. Jaszwil i , 

Bebuś, og. M. Roga, 
Elektor, og. st. „Ktery-Szepie tów" , 

Murman, og. W . Karbowskiego, 
Moorwind , og. K. Kapiszewskiego, 
Juljusż, og. M. Róga. 

G O N I T W A I V . 
lWsrroda 1200 zł. Dystans około 2100 m. 
Tamerlan, og. st. „Jacentów", 
Bosfor, og. st. „K tery-Szep ie tów" , 

" Ułan I I . og. W . Szaszkiewicza, 
^.Bąroness, k l . J. hr. Alyensleben-
^nónborn, 

Ave, k l . W . yerkay^a, 
Bebuś. og. M. Róga. 

Pex Bal i , og. K. Kapiszewskiego, 
Juljusz, og. M. Róga. 

G O N I T W A V. 
Nagroda 700 zł. Dystans około 1600 m. 
In t ryga, k l . Grona of icerów 7-go puł­

ku Strzelców Konnych, 
Asnan, og. J. Budnego, 
Banco I I , og. S. Grzybowskiego, 
Ferezja, k l . Z. Rogowskiego 
CapniciOus, k l . K. Rómmla, 
Tanina, k l . Z. Woj towicza, 
Radlok, og. E. hr. Henckel v. Donners-

mark, 
Umizg, og. T . Falewicza, 
Dariius, og, W . Verkay 'a , 
Dziarska, k l . K. Dzierzbfckiego, 
Zbroja, k l . W . Zakrzewskiego. 

G O N I T W A V I . 
Nagroda 900 zł. Dystans około 2100 m. 
Ułan I I , og. W . Szaszkiewicza. 
Irena, W. K. Koźmińskiego i G. Jasz­

w i l i , 
Jazzband, og. Grona of icerów 1-go pat 

ku ułanów Krechowieckich, 
Estramadura, k l . st. „Topór " , 
Ar lek in, ag. K. Krukowskiego, 
Kinmal, og. W . Mirnego, 
FIos, og. K. Dzierzbickiego. 
Nacarat, k l . K. Rómmla, 
Happy Jack. og. R. Pohareckiega 

Ogólne rozmiary obrotów na zebraniu giełdy 
walutowej zmniejszyły się nieco. Tendencja dla 
dewiz była również słabsza. Jedynie dewizy na 
Brukselę, N o w y Jork I Pragę pozostały niezmie­
nione. Wszystkie zaś Inne poniosły niewielkie 
straty w kursach. Banknotami St. Zejdn. nie obra 
cano. Zakunow ano natomiast drobne partje fran­
ka francuskiego po kursie 5437. 

SPADEK D O L A R Ó W K L 

Z papierów procentowych obniżyła się w dal­
szym ciągu dolarówka, jakkolwiek zainteresowa­
nie nią przy końcu zebrania giełdowego znacznie 
wzrosło. Inne papiery państwowe pozostały bez 
zmiany. Po raz pierwszy wprowadzono do noto­
wań 7 proc. pożyczkę stabilizacyjną, która noto­
wana była po kursie 92 proc. Kursa listów zastaw 
nych kształtowały się niejednolicie. Cokolwiek 
tylko wzrosły 8 proc. listy, z ^ ^ w n e m. Warsza­
w y oraz 8 proc. listy zastawne m. Lodzi. Wszyst 
kle pozostałe natomiast obtłiżyły stę. Obligacjami 
komimnlncmi. wobec absolutnego braku zaintere­
sowania, nie obracano wcale. Poza giełdą zaku­
pywano 4 proc. pożyczkę inwestycyjną po kur­
sie 111 — 110.75. Zawierano również tranzakcję 
tą pożyczką na 5 b. m, po kursie 110.50. 

P O P R A W A S Y T U A C J I NA G I E Ł D Z I E AKCYJ-
NEJ. 

Mocniejsza tendencja dla akcyj utrzymała się 
dzięki konieczności realizacji zobowiązań ultamo-
wych. Szczególnym popytem wskutek tego cie­
szyły się papiery spekulacyjne, przedewszyst-
kiern zaś akcje metalurgiczne. Natomiast akcje 
przedsiębiorstw poważniejszych nabywano w 
mniejszych ilościach, chociaż również po kursach 
zwyżkowych. W dziale akcyj bankowych utrzy­
mały się bez zmiany Bank Polski i Bank Zachod­
ni. Znaczną zwyżkę uzyskał Bank Polski Przemy 
słowy we Lwowie . M a r t w y m zupełnym był dział 
akcyj chemicznych, nie zawarto ani jednej t ran-
zakcH. W dziale akcyj cukrowych cieszyły snę 
znacznie większym zainteresowaniem, niż z a z w y ­
czaj akcje Cukru, któremi zawarto większe trans 
akcje. Po za tem zawarto drObne transakcje po 
wyższych kursach Chodorowem i Częstocicami: 
Słabym popytem oieszyły się akcje cementowe. 
Cokolwiek chętniej nabywano akcje Warsz . Tow. 
Kopalń Węgla, który dzięki temu uzyskał dalszą 
poprawę w kursie. Zniżkę zanotowano przy kur­
sie Nobla. W grupie akcyj metalowych zafntereso 

GIEŁDA. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEOL 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.31, Zurych 58.20, Berlin 46 65 -

47.05, wypt. na Warszawę 46.85 — 47.05. Gdańsk 
57.63—77, wypl- na Warszawę 57.62—67, Wiedeń 
79.34-6?, Praga 378.39. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
N. York. Zamk. Londyn 485 5/8. Paryż 391 i 

pół. Warszawa 11.25. 
Londyn. Zamkn. N. York 485.65, Francja 124.07 
Paryż . Zamkn. Londyn 124.07, N. York 25 54 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 31. 7. Amerykańska. Styczeń, ma 

rzec, kwiecień i maj 1038. czerwiec 10.55, lipiec 
1032. sierpień 10.80, wrzesień 10.76, październik 
10.68, listopad 10.57, grudzień 1036. ś 

Liverpool, 31 . 7. Egipska. Styczeń 18.66, ma­
rzec 18.67. mai 18.82, lipiec 18.82, wrzesień I l i ­
stopad 18.51. 

N. York, 31 . 7. Zamknięcie. Styczeń 19.90—3. 
luty 19.91, marzec 19.91—3, kwiecień 19.88, ma. 
19.86, sierpień 19.96, wrzesień 20.09, październik 
20.15—20, listopad 20.06, grudzień 1957—20.01 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J BEZ ZMIAN 
Warszawa, 1. 8. — Tranzakcję na Giełdzie Zhu 

żowo - Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe. Żyto kongresowe 42.50 — 43 50. 
Pszenica 55 — 56, Jęczmień browarny 45 — 4S. 
— na kasze 42 — 43, — z imowy nowy 40 — 41 
Owies jednoltty 49 — 50. Otręby żytnie 31 —32 
— pszenne 27 — 28, Mąka pszenna w a r s z . 
bełska i kresowa 4'0 A 88 — 90, Mąka pszenna 
4/0 80 — 82, — żytnia 65 proc. 65 — 66. Usposo­
bienie spokojne. Obroty rhałe. 

G O N I T W A V I I . Gonitwa 
Nagroda 800 zł. Dystans około 2100 m. Goni twa 
Ireneusz, og. K. Dzierzbickiego. Uomtwa 
Tanina, k l . Z. Woj towicza, A v e / . 
Danina, k l . J. Strużyńskiego, GonJtwa 
Czeczuga. k l . S. Rago. Zbroja. 
Dumnv. og. W . Mirnego. ' " ° n n w 

Kinmal. 
F A W O R Y C I . Goni twa 

Goni twa I : Belg (walcoyer) . 

I ł : Bagnet, Kirkes, ArguSr 
I I I : Bebuś, Elektor. Murman 

I V : Tamerlan. Baroness. 

V : Tanina. Darius, Banco II 

V I : Nacarat, Estramadura 

V I I : Dumny, Ireneusz* 



DoKąd pójdziemy wieczorem? Olimpiada w Amsterdamie. 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki 

Czytelnia 
audycja 

radiofoniczne. 

(Park im, 
Sienkie­

wicza.) 
Otwarty 

od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedaeoslcz-

m ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

"ZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
pod/. .6 do 8 wlecz. - wyjątkiem świat I 
płatków. 

,UZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno-historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

•OLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eł wieczór. 

Młeiskl Kinematograf Oświa towy 
Prawo miłości 

D l a m ł o d i . — Europa mów i o tern. 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6. 8 1 1C 

.Apollo" — 1) Sandy 
2) Kró lew icz f io ł ków 

PtC7atek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
„Caslno" - — Uśmiech słońca 
.Czary" . .Niewolnica z Szanghaju." 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„ C o r s o " : — „J iskor " . 
Pierwszy seans 4-ta, ostarn! 9.30. 

C y r k „ M e d r a n o " — 15 tresowanych 
dzik ich lwów. 

..Dom L u d o w y " — „Suł tanka mi łośc i " 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Luna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„M imoza" — Czar sceny 
„Odeon" - „Noc Szału" 

Fosiatek seansów: o godz. 4. fi, 8 I 10 

„Resursa"—Gigolo 

Splendld". .—Pamiętn ik ekscelencji 
Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Ta jemica pani S" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9.30 wlecz. 

-:o:— 
T w ó | urlop spęd* w cbozle Polskiej Y. M . C. A. 

u.id Lindą. Dobre powietrze Zdrowe po iywle -
r.ie. Odpowiednie towarsystwo. Rozrywka. 

Po walce o puhar Dawisa. 

i 

Jfc 
Amerykan in T i l d e i fpo lewej) pobi ł 

F rancu " * T.acoste. 

T E A T R LETNI . 

Dziś, dnia 1 sierpnia, premiera nowego ory­
ginalnego programu rewjowego p. t . „Sami gra­
my", z udziałem pp. Niemirzanki, Puchniewskicj, 
Winawera , Tartakowicza, Kiiowskiego, Skorasiń-
skiegc, Muranowicza, Szmarówny i doskonatci 
pary baletowe] Soboltówny i Wojnara z girlsami. 
Część muzyczną przygotował p. Białostocki. De­
koracje p. K. Mackiewicza. Początek o godz. 9 
wieczorem. Dojazd I powTÓt tramwajami Nr. 3 

1 7. ... • 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E ! . 
Środa, 1-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu. he) 

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 13.10 P r z e r w a ; 15.00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy I nad 
program; 15.20 P r z e r w a ; 16.30 Komunikat har­
cerski; 16.45 P rzerwa; 17.00 Program dla mto* 
dzieży. Transmisja z Krakowa; 17.25 „Skrzynka 
pocztowa", korespondencję bieżąca omówi dr. 
Marjan Stepowski; 17.50 P r z e r w a ; 18.00 Muzyka 
włoska w wykonaniu OTklestry Polskiego Radja; 
19.00 Rozmaitości; 19.20 P r z e r w a ; 19.30 Odczyt 
p. t. „Samochodem z Gdańska do W a r s z a w y " , wy 
głosi p. dr. St. Lewick i ; 19.55 Komunikat rolni­
czy; 20.05 Odczyt p. t. „O komunikacjach miej­
skich" wygłosi taż. Kaz. Tyszka, b. min. komu­
nikacji, ławnik Magistratu m. st. W a r s z a w y ; 20.30 
Koncert kameralny. W przerwie biuletyn „Messa-
ger Polonals" w Języku francuskim; 22.00 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo-meteoTologlczny; 22.05 
Komunikaty P. A.T. ; 22.20 Komunikaty: policyjny 
sportowy I nad program. 

Przejażdżka liliputa 
na szyi olbrzymiego brata 
C i e k a w e o k a z y p s i e g o r o d u . 

Na ostatniej wystawiiie psów w Fila­
delfi i odznaczano dwa przepyszne okazy, 
stanowiące co do swych rozmiarów kom­
pletne przec iwieństwo: olbrzymiego „ber 
nardyna" i pieska rasy meksykańskiej, 
ważącego... pół ki lograma, karzełka, 
wprost budzącego zdumieniiie swa nrikro-
skopijnościią, a w dodatku 

pozbawionego zupełnie owłosienia. 
I rzecz znamienna: o lbrzymi , włocha­

ty , poważny bernardyn i l iMpud nagus — 
przyjaźni l i si5ę wielce ze sobą, ży l i , jeśli 
wolno użyć tego zwro tu , w „idealnej har­
moni i " . „Harcouven" . bo tak s/ilę wab ! po­
tomek szlachetnej rasy, psów ze schroni­
ska Św.. Bernarda w Szwajcarj*, najchęt-
railej „baw i ł w towarzystiwfle" kar ła „Be­
r y " ; biada temu k toby się waży ł doku­
czyć trzęsącemu się maleństwiu! „Her-
oouven" by łby go z pewnością pogryzł 1 
poszarpał... 

L i l iput psiego rodu posługiwał się zre­
sztą s w y m olbrzymim przyjacielem jako 
'doskonałym środkiem lokomocji. Do o-
broży bernardyna przywiązano damski 
woreczek i w nim to używał Beta" przy­
jemnej przejażdżki, dającej mu pełnię za­
dowolenia... 

CEnmKÓlO PROSPEKTÓW' 

rwYDfliuruczE i b w o r M U p ' 

Tłumy łudzi przy kasach przed wejściem do stadionu. 

W amsterdamskim starym stadjonie znajduje t lę grecka brama, przed Którą 
studenci holenderskiego un iwersytetu w Ulrechcie podczas o l imp jady p r z e d ­

stawial i zabawę z mito logi i greckiej . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : M. Lipca, Piotr­

kowska 193, E. Mi l lera, P io t rkowska 46. 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska 15 

K. Perelmana, Cegielniana 64, H. Niewia­
rowskiej , Aleksandrowska 37, S. Jartkle-
lewicza. Stary Rynek 9. (p) 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i p łuc 

K o n s t a n t y n o w s k a 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

SZWALNIA 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 104-a 

Szyje bieliznę 
MĘSKĄ, DAMSKĄ, DZIECINNĄ 

i POŚCIELOWĄ 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kryte, szycie, mereżki, ażurki, 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
1 poście l n a z a m ó w i e n i a . 

Ceny przystępne. 

LECZNICA 
LEKARZY SOECJALISTÓW 1 GABFFLTL DENTYSTYCZNY 

prxy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , t l i . 22-89 
(przy przystanku t ram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po pot. Szczepienie ospy. analizy {mo­
czu, ka łu. k r w i , p lwoc in etc.) operacje 1 

opatrunki . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
:-: Wizyty na mieście :-: :-: 

Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świet lne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i m o s t k i 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

D r . m e d . 

Dr. 

C e g i e l n i a n a 4 3 

- t e l . 4 1 - 3 2 . - -
Specjalista chorób 
skórnych, w e n e ­
r y c z n y c h i mo-

czop łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową-
Dla pań od 3- 5. 
oddziel poczekalnia 
Prayjmuje od godz 

8—10 od 5—8. 
I r — 

D r . 

Południowa 23 
p o w r ó c i ł 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i ino-

c z o p f c i o w y c h . 
Leczenie światteir 
(Lampa kwarcowa! 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Po t r z e b n i ' ch łopcy 
do warsztatu re -

petacyjoego samo­
chodów. Zgłaszać 
się: Wysoka 31 . — 

Tomczak Helena, 
zam. przy u l 

Ceglanej 4, zgubiła 
kar tę od paszpor t t 
w y d . przez lirmą 
Poznańskiego. 

s k ó r - leżak Jóiefa, zam. 
B * prz 

C h o r o b y 
n e , w e n e r y c z n e » przy u l . Zachód 

m o c z o p l c i o w e n , « i 1 7 - agobiła kar-
L e c z e n i e s z t u c z °& pas ipor tu — 
n e m s ł o ń c e m wydaną przez łir-

g ó r s k i e m . m « Poznańskiego. 

N A R U T O W I C Z A 9 po t rzebna panienk i 

(Dzielna) te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

do sklepu ty to­
niowego. Zgłasza* 
się natychmiast a l 
Tuszyńska 17. Say-
m i ń s k i . 

C e n a ^3 a u m e r a t y : 
W Łodzi miesłęc? - — — cŁ 2.60 
DU robotników • - — — . 2.20 
Ha prowincji . - — — » 3.50 
Zagranica . — — H 8.50 

Mii EDUFFIKL' . . ITR t i f t k f W e zł. IM 
Odcs.i • rr.u 40 gr. 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed (ekstern i w łekścłe 30 groszy za wiersz mi l imetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 M . . . . . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 . . . . • . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . • . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 „ . . - . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie praey 5 gr « w y r a j — najmnieisze ogłoszeni* 
t ct. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych f i l ie w Łodzi , a centrale gdzie indziej O 50 proc. 
drożej od oen 'miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

żane sa za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnic two: „Łódzkie Echo Wieczorne" . Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kur jer Ł ó d z k i " 
uL Zawadzka Ne, ~ 

Za redakcję, i wydawn ic two odpowiada: 
' i V t i i i l y f f f l W l i l a to w skL 


